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Francuski statek rybacki „Dannido" rozbił 
IV!arcel IVIarceau, s ławny mim, przygotowuje się o skały przy Cap Gris-Nez. Załoga 
się do występu na gaii Związku Artystów. została uratowana. 

W rocznicę śmierci wielkiego poety, Konstantego 
lldenfonsa Gałczyńskiego, otwarto w Warszawie 

wystawę poświęconą jego pamięci. 

Pierwsze od dwudziestu lat wy-
stępy Józefiny Baker w Polsce 
cieszyły się ogromnym powo-

dzeniem. 

Snopowiązałki z 
fabryki m.aszyn 
żniwnycłi w Poz-
naniu wyruszą te-
go lata w pole. 

Na Côte d'Azur w 
pięknym słońcu 
primabalerina Ope-
ry w Nicei, Linda 
iVlanez, powtarza 

taneczne pas. 
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P A R Y Ż 
P I K R W S Z K Z W I A S T U N Y WTOSXY, dwa 

bocianv przybyły z A f ryk i , opuściły się na 
dacłi kościt>ła 'obok Colmaru w Al/.acji. 

CZY Z W Y C I Ę S T W O N A D LF.UKEMIĄ? 
Po raz pierwszy zdrowie 13-letnie.i dziewczyn-
ki cliorej na „raka k rw i " pojirawito się zna-
cznie po przeszczepieniu szpiku kostnego i 
uprzednim naświetlaniu chore.) mocnymi pro-
mieniami atomowymi. Jednak lekarze prze-
strzegają: „Należy" jeszcze poczekać, aby być 
pewnym rezultatu". 

L O N D Y N 
RAJ D L A ZLOCZY51CÓW to wciąż trwają-

ca gęsta mgła londyńska. Bilans jednego dnia: 
7 napadów rabunkowj'ch; zrabowano wartość 
20 mil ionów franków. 

I N N Y B ILANS T Y G O D N I A M G Ł Y : 4.55 
zmarłych na giypę, 2 miliony chorych, jeden 
samobójca: 79-letni były admirał Woodward, 
któr\' jak pisze, „ n i e ' m ó g ł więcej znieść tej 
mg ły " . 

P K R S P E K T Y W Y L E W I C O W Y C H P A R T I I 
politycznycli w Europie są tematem omawia-
n y m ' w Londynie przez Mendes-France'a, wło-
skiego socjalistę Nenni i Bevana. 

CZY PREMIER M A C M I L L A N BĘDZIE PO-
L O W A Ł na niedźwiedzia w Rosji? — T o pj;-
tanie było przedmiotem of ic jalnej deklaracji 
przedstawiciela rządu brytyjskiego: „N i c o 
tym nie wiemy. I^. Macmillan świetnie strze-
la, ale jak dotąd polował tylko na cietrzewie, 
przepiórki i bażanty." 

A N K A R A 
C U D O W N E U R A T O W A N I E P R E M I E R A 

Menderesa więcej interesuje opinię turecką, 
niż układ w sprawie Cypru. Samolot, który 
przewozi ł premiera tureckiego wraz z jego 
otoczeniem na konferencję londyńską rozbił 
się w Anglii. 12 osób — ministrowie,^ wyżsi 
dyplomaci, dziennikarze — poniosło śmierć; 
10 osób rannych. Przewieziony do londyńskiej 
kliniki, Mendieres nie mógł wziąć udziału w 
konferencji . 

N I K O Z J A 
CUDEM D Y P L O M A T Y C Z N Y M nazwała 

część prasy światowej rozwiązanie problemu 
Cypru po 4 latach zaciekłych sporów i walk: 
Cypr ma zostać niepodległy za rok lub dwa. 
Lecz zainteresowane strony nie wykazują więk 
szego entuzjazmu. 

CYPRYJCZYCY N I E SĄ Z A D O W O L E N I , 
gdyż los ich kraju został rozwiązany „za ich 
plecami" — Anglia zachowuje na wyspie 
osiem ważnych baz wojskowych i odpowied-
pie siły zbrojne. Turcy żądają podziału wy-
spy i uważają, że prawa ich ludności na Cy-
prze są niewystarczające. Grecy są niezado-
woleni, gdyż Cypr traci prawo przyłączenia 
się do Grecji. 

W^ŁASCIWYM ZW^YCIĘZCĄ N A CYPRZE 
3EST ANGL IA , gdyż zachowuje tam swe ba-
zy strategiczne — piszą gazety Egiptu i L i -
banu. 

Lecz szwajcarska „Gazette de Lausanne" 
uważa, że właściwym zwycięzcą są Stany 
Zjednoczone, które już projektują inwestycje 
gosijodarcze na tej ważnej wyspie śródzierń-
nomorskiej. „ T o Amerykanie"byl i pośredni-
kami w zawarciu układu, a to chyba nie przy-
padek" — kończy gazeta. 

N E W Y O R K 
N O W Y SZTUCZNY S A T E L I T A „Vanguard 

I I " wagi 9 kg. 750, wyrzucony przez uczo-
nych amervkanskich został nazwany „Me-
teo", gdvż celem jego podróży kosmicznej 
jest fotografowanie ruchu chmur i dostarcza-
nie obserwatoriom ziemskim cennych wiado-
mości meteorologicznych. Nowy „mały księ-
życ " jest pierwszą międzyplanetarną stacją 
meteorologiczną. 

S K A N D A L „ C Z A R N Y C H B A L E T Ó W " : tan-
cerze słynnego murzyńskiego zespół'^ Keita 

Fodeba, którv ix)pisuje się obecnie w New 
Yorku, odmówil i żadaniu amerykańskiej cen-
zurv teatralnej, aby tanc<>rki przykryłj- biu-
stonoszami swe obnażone piersi „ w celu unik-
nięcia skandalu". Przedstawienia odbywa.ią 
się nadal przy wyiK'łnionej do ostatniego miej-
sca sali. 

M O S K W A 
PREMIER BRYTYJSKI MACMIL I .AN przy-

był do Moskwy w białej barankowej czapce, 
co wywołało ożv\vione komentarze oczekują-
cej na lotnisku publiczności. Przed wy jazdem 
z Londynu, prasa angielska szeroko rozwa-
żała kłopoty toaletowe premiera, który wa-
hał się między czapką z nausznikaini a 
zwykł\'m kaszkietem futrzanym. Pewne zdzi-
wienie na ulicach Moskwy wywołał widok dy-
plomatów i dziennikarzy zagranicznych, ubra-
nych w skóry zwierząt, „wyekwipowanych jak 
na biegun połnocny", podczas gdy w >Iosk\vie 
panuje odwilż. 

(MiROMNY* PUDDING przygotowany w 
Londynie został przywieziony w samolocie na 
przyjęcie jakie premier Macmillan wydał w 
ambasadzie br>'tyjskiej w Moskwie na cześć 
członków rządu ZSRR. 

B O N N 
„ N I E UZNAJEMY GRAN ICY N A ODRZE I 

N Y S I E " — oświadczył rzecznik kanclerza 
Adenauera ,zaprzeczając informacji new-yor-
skiego „Newsweek" , według którego Adenauer 
miałby zdecydować uznanie tej granicy w to-
ku rozmów prowadzonych ostatnio w Bonn z 
Dullesem. 

W S P Ó Ł P R A C A MIĘDZY D W O M A PAlST-
S T W A M I N IEMIECKIMI byłaby pierwszym 
krokiem na drodze do zjednoczenia — uwa-
ża przewodniczący socjal-demokratycznej par-
tii Niemiec, Ollenhauer, w liście do angiel-
skiego „Daily Telcgraph". Ollenhauer propo-
nuje, aby cztery mocarstwa uregulowa^ naj-
pierw sprawę statusu militarnego Niemiec, 
przez włączenie ich do systemu „bezpieczeń-
stwa europejskiego". 

P E K I N 

„ D A C H Ś W I A T A " ZMIENIA S W E OBLI-
CZE: — jak donosi radio pekińskie, chińska 
armia ludowa buduje olx>cnie na pustynnym 
płaskowzgórzu Tybetu, zwanym dachem świa-
ta, autostrady długości przeszło 2.500 km i 
budynki mieszkalne pokrywające powierzchnię 
7.000 m. kwadratowych. 

T E H E R A N 
H E L I K i ) P T E R N A W U L K A N I E to nie fan-

tazja, lecz rzeczywisty wyczyn helikopteru 
„Alouette-2" włoskiego towarzystwa prowadzą 
cego rolM)ty geolo.giczue w Iranie. Helikopter 
z trzema pasażerami wylądował na brzo.gu 
krateru wulkanu Khu y Taftan, na wysokości 
4.0.50 ni., w chwili gdy wulkan był w stadiiun 
wybuchowym, wyrzucał potoki lawy i rozża-
rzonej siarki. Pasażerowie — geolodzy włoscy 
i angiel.scy zamierzają zbadać strukturę wul-
kanu. 

B R U K S E L A 
STRAJK P O W S Z E C H N Y W TRZECH ZA-

GŁĘBIACH przemysłowych łielgii — Borina-
ge, Charleroi i Centre — rozpoczął się w po-
niedziałek, po uchwale syndykatów robotni-
czych, na znak poparcia górników w Borinage. 
Ruch obejmuje przeszło 250.000 robotnikow. 
Żądania strajkujących: otwarcie zamkniętych 
w Borinage kopalni, podjecie kroków przeciw 
ko grożącemu bezrobociu.' 

80 % LUDNOŚCI Z A G Ł Ę B I A BORINAGE 
ży je z wydobywania węgla. Zamknięcie 7 ko-
palń oznacza nie tylko nędzę 8.()<K) górników, 
lecz również ruinę kupców, rzemieślników i 
drobnego przemysłu. 

B U R Z L I W E POSIEDZENIE W P A R L A -
MENCIE BELGIJSKIM: strajk, kryzys węglo-
wy, „Wspólny Rynek" i całość i>olityki rządu 
na porządku dziennym. Posłowie socjalistycz-
ni żądają nacjonalizacji kopalń węgla i innych 
zro< ieł energii, rewizj i układów gospodarczych 
w szczególności „Wspólnoty Węgla i Stall" i 
„Wspólnego Rynku". 

K R Y Z Y S W Ę G L O W Y W B E L G I I T O P R Z E -
D E W S Z Y S T I S M KRYZYS ix>Iilyki gospodar-
czej — piszą komentatorzy prasowi. Kopalnie 
Borinage zostały zamknięte na skutek decy-
z j i „Wspólnoty Węgla i Stali", aby „uz.god-
nić" produkcję państw europejskich. W wyni-
ku niekorzystnych układów międzynarodo-
wych Belgia imijortowała w 1958 r. 4 'mil iony 
wępla zagranicznego, w tym połowa amerj ' -
kanskiego, podczas gdv nie sprzedane rezerwy 
węgla wzrastają w Belgii z dnia na dzień. 

R Z Y M 
„ P R A C Y I C H L E B A " — to ha.sło demon-

strujących na ulicach Civita Veccliia (port o 70 
km od Rzymu) strajkujących robotników ce-
rnentowni, która zwolniła z pracv część robot-
ników. Dokerzy i sklepikarze przyłączyli się 
od ruchu. 

PREMIER MACMILLAN W MOSKWIE 

SZEREG okoliczności składa 
się na to, i e podróż brytyj-
skiego premiera do ZSRR 
jest przedmiotem ogromne-

go zainteresowania nie tylko w 
Londynie i w Moskwie, lecz we 
wszystkicłi stolicacłi świata. 

Po raz pierwszy w iiistorii Zwią-
zku Radzieckiego, szef rządu Wiel-
kiej Brytanii przyjeżdża do Mos-
kwy w czasie pokoju. Czternaście 
lat upłynęło bowiem od cłiwili, gdy 
ówczesny premier CłiurctiiII przy-
jecłiał do ZSRR z prezydentem 
Rooseveltem, aby wraz z Stalinem 
decydować o losacii powojennego 
świata. 

Dziś p. Macmillan Jest sam i — 
według Jego oświadczenia — nie 
ma on zamiaru rokować w imie-
niu Zacłiodu, lecz jedynie „przeła-
mać lody", ,,zbadać teren" i ,,wnio-
skować o możliwościacli porozumie-
nia". Jednakże, Jak sądzą w Mos-
kwie, takie ścisłe ograniczenie roli 
premiera brytyjskiego zdaje się być 
sztuczne i nawet niemożliwe w 
cłiwili, gdy tak ważne sprawy prze-
ciwstawiają Wscłiód i Zachód. To 
też na ogół uważa się, że Mac-
millan i Chruszczow siłą rzeczy nie 
będą mogli uniknąć rozmów o pro-
blemac:i wymagających szybkiego 
rozwiązania. 

„Pierwszym zadaniem mężów 
stani' jest złagodzić międzynarodo-
wi> naprężenie i skończyć raz na 

zawsze z zimną wojną" , — pisze 
moskiewska „Prawda" , zaś rządo-
we „Izwiestia" wskazują na to, że 
„istnieje obszerna dziedzina, w któ-
rej kierownicy Anglii i ZSRR mogą 
znaleźć teren porozumienia: jest 
to anglo-radziecka współpraca dla 
podpisania traktatu pokojowego z 
Niemcami i ' rozwiązania problemu 
Berlina". Dziennik dodaje, że choć 
między dwoma rządami istnieją po-
ważne różnice co do możliwości 
rozwiązania tych ważnych spraw, 
jednakże „nie ma żadne] przyczy-
ny, aby wrogość panowała między 
ludźmi, w których sercach brater-
stwo broni pozostawiło niezatarte 
ślady". 

Echem tego wspomnienia prze-
szłości, Jest wypowiedź londyńskie-
go liberalnego „News Chronicie", 
który żałuje, że program Macmilla-
na nie przewiduje wizyty w Sta-
lingradzie — „pielgrzymki do bo-
haterskiego miasta, gdzie sojusz 
angielsko-radziecki został przypie-
czętowany potokami przelanej krwi 
rosyjskiej". Cała prasa angielska 
obiecuje sobie zresztą wiele po po-
droży Macmillana, zaznaczając, że 
rola jego jest wzmożona w chwili 
gdy choroba Dullesa może osłabić 
dyplomację zachodnią. 

Tego rodzaju twierdzenia nie 
przypadają, oczywiście, do smaku 
Waszyngionowi, gdzie podróż Mac-
millana przyjmowana jest z wi-

docznym chłodem i sceptycyzmem, 
podczas gdy w Bonn otwarcie wy-
rażają obawy przed możliwością 
zbytniego zbliżenia między Anglia 
a ZSRR. 

P. Macmillan zapewnia, że nie 
zadecyduje nic bez zgody swych 
sojuszników. Jednakże nie ukrywa, 
że poruszy sprawy interesujące 
specjalnie Anglię i ZSRR, w pierw-
szej linii nowy układ handlowy, o 
którym mówią w Londynie, że ma 
objąć wymianę w sumie 1 miliarda 
200 milionów franków i że przyspo-
rzyłby pracy 300.000 bezrobotnym 
angielskim. 

Ponieważ trudności gospodarcze 
Anglii związane sa z utworzeniem 
„Wspólnego Rynku" w Eurapie, 
perspektywa zacieśnienia więzów 
gospodarczych między Anglią a 
państwami ludowymi uważana jest 
na Zachodzie Jako krok skierowany 
przeciwko krajom „wspólnego ryn-
ku". Natomiast w Anglii budzi 
ona zrozumiałe nadzieje, i rządzą-
ca partia konserwatywna, zdaje so-
bie sprawę z konieczności wysiłku 
w kierunku odprężenia międzyna-
rodowego, aby zyskać sympatie 
opinii angielskiej przed nowymi 
wyborami. 

Wszystko to sprawia, że kontakty 
angielsko-radzieckie w chwili obec-
nej mogą przyczynić się do zmian 
w klimacie międzynarodowym. 



Po araarantowe], clężldej oponie w olśniewa-
jąco białe orły, pod' zcleninlały o d ' w i e k ó w 
dębowy strop wzbił się polonez Clioplna. 
i iwa l t owna ^ala muzytii poruszyła, jak wiatr , 

krzyzaclúe chorągwie.- tuoteimi Jagiełły . śp.od. 
Giui iwaidi i - i mi.-^terny, przebogaty namiot tu-
recki zawieszony wokół ścian Sali Senatorskiej — 
troi; 'um Sobieskiego spod Wiednia . W świet le 
wielorani iennych świeczników lśniły zbroje 1 s-^y-
szaki. migotały w.-izystkitni kolorami tęczy obicia 
z kurdybanu-skóry pokrytej złotem i tysiącem 
barw. Na tym tle — czarny, gładki fortepian. P r z y 
nim Wito ld MałcużyńsUi. W Sali — 400 slucliaczy, 
kwiat polskiej ki i l iuiy, sztuki i polityki, dziesiątki 
znakomitych gości zagranicznych. 

Małcużyński grał poloneza, nokturny, bal lady, 
niaziirUi, walca i sclierzo, koncert trwał, jakby 
niial nigdy się nie skońrzyć, słuchacze prosil i o 
coraz nowe utwory, a wirtuoz powracał wie le razy 
do fortepianu pod wrażeniem niezwykłe j atmo-
sfery. Otoczyły go kamery i e l ewizy jne i mikro fony 
kilkunastu kra jów — ten koncert powtórzj- lo z na-
granej na Wawe lu taśmy radiofonia wielu państw 
Europy, .Ameryki 1 .Azji. 

JaU grał ? To nip byl koncert, l.itóry riiożna by 
1 trzeba oceniać, bo Malcużyńsiu przeżył przy 
tym wawelskim fortepianie coś niepowtarzalnego. 
Byl tego dnia chory, rnial grypę, gorączkę, lekarze 
zakazali mu opuszczać łóżko. Widai ' było jego bla-
dość i znużenie ctiorobą. A jednak grat, 1 nikt nie 
zapomni jogo gry tegi) dnia. 

W ponledziałpli 16 lutego rano, przed pamięt-
nym koncertem na Wawe lu , w salach magistratu 
kraUowsI^iego przewodniczący prezydium rady na-
rodowej miasta udekorował złotymi odznakami 
Krakowa tych, którzy doprowadzi l i do tego uro-
czy.stego 1 wzruszającego dnia 1 przejęli polskie 
skarby z Kanady • profesorów Szabłowskiego, Mar-
coniego 1 Morelowskiego oraz Wito lda Małcużyń-
skiego. Gdy zabrzmiał cliopinowski polonez... 

W A W E L S K I 
K O N C E R T 

Prof. Szabłowski, gospodarz Wawelu, wprowadził na królewskie krużgmki W . Matcużyńskiego. 

Przed próbą: pianisti- w towarzystwie kompozytora, Witolda Lutosławskiego. 

Ostatni akord wzruszenia. 

Foto: J. KOSIDOWSKI 



TYDZIEŃ! WE FRANGI 
T u n i s , Maroko i sprawa 

algierska 
Zatarg z Tunisem należał w ubieg-

ł y m tygodniu do na jważn ie j s zych w y -
darzeń pol i tycznych. By ł on też przed-
miotem obrad posiedzenia Bady Mi-
nistrów. W zatargu t ym szczególnie 
draż l iwa była sprawa dwóch areszto-
wanych w Tunis ie muzułmanów, 
pracowników ambasady francuskiej , 
których władze tunezyjskie początko-
w o uznały za A l g i e r c zyków i nJe 
chciały do nich dopuścić konsula fran-
cuskiego. Następnie Jednak sprawa zo-
stała z łagodzona. Uznano narodowość 
francuską aresztowanych muzułma-
nów co prezydent Burglba zrobił — 
jak sam oświadczy ł — ,,ze wzg lędu na 
generała de Gaul le 'a" . Po za t y m Bur-
g lba wysunął propozyc ję oddania 
Franc j i Bizerty wraz z pasmem nad-
morskim. jeżel i do 17 czerwca czyl i do 
dnia pierwszej rocznicy układu fran-
cusko-tunezyjskiego zostaną wszczęte 
rokowati ia pol i tyczne z F L N z perspek-
t ywą niepodległości A lg ier i i . 

Równocześnie król Maroka, Mohamed 
V wy j echa ł w podróż na Korsykę i na 
Madagaskar. Na Korsykę przyw ióz ł z so-
bą uwoln ionego podof icera francuskie-
go Cacclaguerra. który przez d w a łata 
był w i ę z i ony w ta jemniczych okolicz-
nościach w Maroku. Mohamed V rów-
nież zaznaczył , że gest ten czyni dla 
generała de Gaulle 'a. 

Poza tym FLN wypuści ł na wolność 
sześciu Francuzów wziętych do nie-
wo l i . T e trzy fakty, które zbiegiy się 
z sobą w czasie, komentowane są 
przez prasę jako odprężenie dające 
pewne perspektywy moż l iwośc i nowe j 
i n i c j a t ywy w sprawie alg ierskiej . 

Niezadowolenie 
wśród integracjonalistów 

To wszystko jednak odbiło się bar-
dzo mocnym echem wśród zwolenni-
ków integrac j i A lg ier i i . Komitety Oca-
lenia Publ icznego w A lg ier i i w y d a ł y 
mani festy wyraża jące oburzenie wo-
bec , ,bezkarności" postępowania Tu-
nisu. W A lg ie rze odbyła się manifes-
tac ja pod hasłem „A l g i e r i a francu-
ska" . Organizac ja zaś „ A l g e r i e fran-
ça ise " wystosowała do premiera De-
bré list s twierdza jący , że zachowanie 
się obecnego rządu w n iczym nie róż-
ni się od poprzednich r ządów 1 że 
rocznica 13 m a j a będzie oznaczała 
datę nie odrodzenia narodowego ale 
oszustwa. 

W l iście zadano też wprost pytanie, 
czy Franc ja chce utrzymania A lg ier i i 
czy nie. Ze swe j strony deputowany z 
A lg ier i i Laga i l l a rde oświadczy ł w Pa-
ryżu u ż y w a j ą c porównania samocho-
dowego : „ D o tej pory służyłem jako 
hamulec, niech mnie nie zmusza ją , że-
bym stał się Jutro akce leratorem". 

Tak więc zatarg z Tunisem stał się 
pretekstem dla u jawnien ia głuchej 
opozyc j i 1 przeciw północno-afrykań-
skiej pol i tyce prezydenta de Gaulle 'a, 
opozyc j i istniejącej w kolach skra jne j 
p rawicy . Rząd wyda ł uchwalę wys ie -
dlenia 50 . .u l trasów" ? Mgler i l , gdyby 
miały się powti i z y ć wrog i e manifes-
tac je takie, jakie odbyły się w czasie 
pobytu premiera Debré w Alg ierze . 

Sytuacja gospodorcza 
Minister F inansów. P inay . z łoży ł 

przed komisją f inansów Zgromadzenia 
Narodowego sprawozdanie o sytuacj i 
gospodarczej Francj i . Sprawozdanie 
to było optymistyczne. Stwierdz i ł on, 
że ,.recesja jest w ięce j obawą niż rze-
czywis tośc ią " 1 że na 1 lutego było 
140 tysięcy podań o pracę, a bezrobot-
nych otrzymujących zasiłki było 32.000, 

co stanowi 0,5 procent ogó łu zatrud-
nionych, g d y w Belg i i procent ten w y -
nosi 3,4, w Niemczech 2,2 a w e W l o -
czech ponad 8. 

W odpowiedz i na to dziennik „ L e 
M o n d e " pisał : „Cóż to pomoże fran-
cuskim bezrobotnym z Fives-Li l le czy 
przemysłu tekstylnego, że będą wie-
dziel i , iż sytuacja jest jeszcze trud-
n ie jsza w sąsiednich kra jach. Poza 
t y m l iczby nie zda ją sprawy z częś-
c i owego bezrobocia, które zmnie jszy ło 
•w sposób dramatyczny budżety robot-
nicze w pewnych gałęziach przemysłu, 
gdz ie nie pracuje się w ięce j niż 30 
godz in tygodn iowo. Jeżeli zaś idz ie 
0 f inanse zewnętrzne to prawda, że 
bi lans rachunków nie przestał być po-
z y t y w n y od początku roku. A le ten 
pomyś lny stan powstał z istotnych 
w p ł y w ó w dewiz , będzie móg ł się 
zmienić w realne uczucie bezpieczeń-
stwa dopiero wtedy , k iedy będzie 
z r ównoważony bi lans' hand lowy . À tu 
de f i cy t w styczniu wynos i ł jeszcze 26 
m i l i a r d ó w " . 

W sobotę 1 niedzielę odbyły się w 
całej Francj i duże mani festac je by łych 
kombatantów protestujących przec iw 
cofnięciu im emerytur. Suma zaosz-
czędzona przez to postanowienie rzą-
du wynos i 12 mi l i a rdów f ranków 
rocznie. 

Nowe w s k a ź n i k i wyborcze 
w ubiegłą niedzie lę odby ły się w 

trzech mie jscowościach : La Rochel le 
(Charente-Marit ime), Romans (Drome) 
1 Huningue (Haut-Rhin) w y b o r y uzu-
pełnia jące do Zgromadzen ia Narodo-
w e g o wobec unieważnienia w tych 
okręgach w y b o r ó w z l istopada. T y l ko 
w Huningue wyb rany został H. Ulrich 
( M R P ) przec iw wybranemu poprzednio 
kandydatowi UNR. W i)ozostałych 
mie jscowościach wybo ry będą powtó-
rzone za tydzień. 

A le ważnie jsze od tych w y n i k ó w są 
wnioski , jak ie wyc iągnąć można z 
układu głosów. Otóż ogó ln ie trzeba 
stwierdzić wzrost l iczby wstrzymują-
cych się od g losowania. Było ich śred-
n io 33 procent przy 22,9 proc. w listo-
padzie. 

Dale ] zaznaczył się w y r a ź n y spadek 
g łosów UNR, w La Rochel le wynos i ł y 
one po łowę stanu z 23 l istopada. Spa-
dły też g łosy SFIO. M R P i Niezależni 
utrzymal i się na d a w n y m poz iomie 
albo postąpil i naprzód. Nastąpił też 
w y r a ź n y wzrost procentowy g łosów 
komunistycznych. W Huningue — z 
9,2 proc. na 11,8; w Romans z 15,6 
proc. na 20,5; w La Rochel le — z 19,1 
proc. na 28,7. Podobny wzrost g łosów 
komunistycznych dał się zauważyć Już 
poprzednio w uzupełnia jących .-wybo-
rach kantonalnych. 

T e wszystkie wyn ik i da ją do myśle-
nia, jeżel i chodzi o p r z ew idywan ia 
rezultatów w y b o r ó w municypa lnych, 
do których kampania wyborcza właś-
nie się rozpoczęła. 

Rada Konstytucy jna 
utworzona została Rada Konstytu-

cy jna , która w myśl nowe ] konstytu-
cj i ma kontrolować prawid łowość us-
taw uchwałanych przez parlament. W 
skład rady weszl i na mocy p rawa byl i 
prezydenci Rejpubl iki : V. Aurio l 1 R . 
Coty oraz dziewięciu innych cz łonków 
mianowanych przez prezydenta, prze-
wodniczącego senatu 1 przewodniczą-
cego Zgromadzenia Narodowego. Prze-
wodniczącym Rady Konsty tucy jne j zo-
stał Leon Noel, doświadczony polityk 
1 dyplomata, który w latach 1935-1939 
by ł ambasadorem Franc j i w Warsza -
w ie . 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

innych regionów; — koronki I hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty długogrająca: Mazowsze, śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE WYSYI^AMY 

TOWARY DO WSZYSTKICH KRAJÓW EUROPY. 

POLSKI GENERAL 
H A K U B I E 

Dowiedziałem się o pol-
skim generale na Kubie od 
samego Fidela Castro. W 
czasie przerwy między 
dwiema audycjami telewi-
zyjnymi, w momencie — 
jakże rzadkim — gdy nikt 
do niego nie mówił, zapy-
tałem go wprost! — „Panie 
doktorze, czy nie ma pan 
w swym wojsku kogoś pol-
skiego pochodzenia ? Pola-
cy zawsze walczyli o wol-
ność innych narodów". 

Fidel Castro zamyślił się 
przez chwilę, Jak gdyby 
szukając w pamięci, wresz-
cie po krótkiej chwili po-
wiedział : 

— Nie, nie przypominam 
sobie, bym kiedykolwiek o 
tym słyszał. Ale Jeżeli cho-
dzi panu o Polaków na 
Kubie, to przecież w czasie 
wojny o niepodległość w 
roku 1895 mieliśmy w na-
szej armii wyzwoleńczej 
polskiego generała, który 
odegrał wówczas ogromną 
rolę. 

— Jak się nazywrł 7 
— Generał Roloff — od-

rzekł Castro. 
— To przecież nazwisko 

rosyjskie, nie polskie. 
— Nie, nie. Nazwisko mo-

że być rosyjskie, ale to był 
na pewno Polak. Niech pan 
sprawdzi w którejś z bi-
bliotek. 

Sprawdziłem. W Bibliote> 
ca de ia Sociedad Econo-
mica de Amigos del Pais, 
czyli w Bibliotece Towarzy-
stwa Ekonomicznego Przy-
jaciół Ojczyzny w Hawanie. 
Młoda bibliotekarka dobrze 

znała nazwisko generała Ro-
loffa i Jego działalność. Mó-
wiła o nim Jak o bohate-
rze. Pokazała mi też dwie 
encyklopedie w których wy-
czytałem następujące dane: 

Encyklopedia „Cuba en la 
mano" (dosłownie: „Pod-
ręczna Kuba" ) stwierdza, że 
generał Carlos Roloff uro-
dził się w Królewcu i u-
marł w Guanabacoa 17 ma-
ja 1907 roku. 

A więc Niemiec? Biblio-
tekarka kręci głową na 
znak przeczenia — czyni to 
bardzo gwałtownie, z praw. 
dziwie kubańskim tempera-
mentem. ,,Nie, nie — to 
nieprawda. My tutaj na Ku-
bie wiemy wszyscy, że ge-
nerał Roloff był Polakiem. 
Zresztą niech pan spojrzy 
do innej encyklopedii — 
„Enciclopedia Popular Cu-
bana" wydanej przez Luisa 
Bustamente — tutaj są właś-
ciwe dane". 

Istotnie — w drugiej en-
cyklopedii znajduję : RO-
LOFF Y MIALOFSKY (Car-
los) — generał major Armii 
Wyzwoleńczej. Urodzony w 
Warszawie, w Polsce 4 lis-
topada 1842 roku, umarł w 
Guanabacoa w roku 1907". 

Szczegóły Jego życia ? 
„Roloff mieszkał poprzed-

nio w stanach Zjednoczo-
nych. Kiedy przyjechał na 
Kubę pracował początkowo 
w domu handlowym Caiba-
rien w Hawanie. W roku 
1869 przyłączył się do re-
wolucji Yara. (Chodzi tu o 
ogólnonarodowe powstanie 
przeciwko Hiszpanom w la-

tach 1868-1878 wymierzone 
także przeciwko niewolnic-
twu). Dowodził wojskiem w 
miejscowości Villa Clara 
do 1876 roku". 

Później — stwierdza en-
cyklopedia — Roloff prze-
bywał w różnych republi-
kach południowo-amerykań-
skich aż do wojny kubań-
skiej o niepodległość w ro-
ku 1895. Wówczas ponow. 
nie zjawił się na Kubie i — 
cytuję dosłownie — wziął 
udział w ważnej ekspedycji 
wojskowej 25 lipca". Gene-
rał Roloff — dodaje ency-
klopedia — został Sekreta-
rzem Wojny, później Ins-
pektorem Armii Wyzwoleń-
czej i generałem majorem. 
Po powstaniu Republiki był 
Głównym Skarbnikiem 

— Niestety — mówi bi-
bliotekarka — nie mamy 
żadnej biografii generała 
Roloffa. Natomiast posiada-
my Jego książkę. 

I taszczy ogromne, gru-
be tomisko, na które rzu-
cam się łapczywie. Tak — 
to rzeczywiście dzieło im-
ponujące, nie dające jed-
nak żadnego wglądu w 
szczegóły działalności gene-
rała Roloffa. Książka zawie-
ra 1288 stron i jest — ni 
mniej ni więcej — spisem 
alfabetycznym wszystkich 
żołnierzy walczących w Ar-
mii Wyzwoleńczej 

Byłoby rzeczą ciekawą 
zbadanie — od strony pol-
skiej — jak się przedsta-
wiały łosy generała Roloffa 
Miałowskiego, zanim trafił 
na Kubę. Z. BRO-M.AREK 

Polskie Biuro Podróiy 
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• G o m u f k a d e l e g a t e m 
Ś l ą s k a n a Z j a z d P Z P R 

w całym kra ju trwają Intensyw 
ne przygotowania do Zjazdu Pol-
skiej Zjednoczonej Part i i Robotni-
czej, który odbędzie się w bieżą-
cym miesiącu. 

W wielu zakiladacłi pracy rol)ot-
nlcy i pracownicy postanowili ucz-
cić ibllżający się Zjazd, podejmu-
jąc zobowiązania lepszej, wydat-
niejszej i oszczędniejszej pracy, 
aby tym sposobem przyśpieszyć 
rozwój gospodarczy kraju. 

Zagadnienia gospodarcze zajmu-
ją zresztą pierwszorzędne miejsce 
w rozważaniacłi i dyskusjacłi 
przedzjazdowycłi. 

Na Konferencjacl i Wojewódz-
kicłi P Z P R dokonywane są wybo-
ry delegatów na Zjazd. Władysław 
Gomułka został wybrany delega-
tem przez śląską organizację par-
ty jną. 

• F a b r y k i — w ś w i a t 
Polska powo l j zaczyna być zna-

na na rynku świa towym jako eks-
porter kompletnych fabryk. Do 
specjalności polskich należy pro-
dukcja 1 eksport cukrowni, chłod-
ni, fabryk mater iałów budowla-
aycl i a ostatnio także urządzeń 
dła stoczni. Cułirownie dostarczo-
no już między Innymj do ZSRR, 
Cłiin, Iranu, Indii , Wietnamu. Os-
tatnio podpisane zostały dwa no-
we interesujące kontrakty. Iran 
załiupił w Polsce drugą cukrow-
nię wartości 4.500.000 dolarów. Fa-
tiryka uruchomiona będzie w roku 
2960, przy czym nadzór nad je j 
Iłudową sprawować t)ędą specjali-
ści polscy. Drugi kontrakt podpi-
sany f. Indonezją dotyczy dosta-
w y czterech stoczni kutrów rybac-
iiich na sumę 5.000.000 mi l ionów 
dolarów. Dostawy zreal izowane 
będą w latach 1961-1963. 

^ R o s n q o s z c z ę d n o ś c i 

Powszechna Kasa Oszczędności 
( PKO ) notuje już od dwóch lat 
systematyczny wzrost wk ładów 
oszczędnościowych ludności. Przy -
cz jmia ją się do tego n iewątp l iw ie 
różne atrałccyjne f o rmy premio-
wania , a także system oszczędza-
nia na jakiś określony cel, ny 
przykład na zakup mieszkania, 
samochodu, na wycleczlsę zagra-
niczną itp. 

W dniu 31 stycznia br. stan 
włcładów pieniężnych ludności w 
P K O -wynosił 8 mi l iardów 675 mi-
l ionów złotych. Sam styczeń pobjł 
wszelkie rekordy oszczędności, 
wpłaty do P K O wynos i ły bowiem 
w tym miesiącu 5h2 mi l iony zł., 
to jest kwotę na jwyższą od wielu 
lat (oczywiście, w skali miesięcz-
ne j ) . W'arto dodać, że po pierw-
szym okresie wą tp l iwośc i : ,,czy 
warto" , ,,czy nie za długo to bę-
dzie t rwało " , zaczął się ostatnio 
rozwi jać ruch oszczędności na 
własne mieszliania. P o d koniec 
stycznia P K O zanotowało już 
10.191 książeczek ,,mieszkanio-
w y c h " z łączną sumą wkładów, 
przekraczającą 72 mi l i ony złotych. 
Na jw ięce j takich książeczek jest 
na raz ie — w Warszawie , a nas-
tępnie w Poznaniu, Łodz i 1 Kra-
kowie. 

• M a s z y n y z U S A 
Polska zakupiła ostatnio w USA 

sporo interesujących maszyn i 
urządzeń przemys łowych .Zakon-
traktowano więc między innymi 
partię specjalnych obrabiarek dla 
przemysłu samochodowego. Obra-
biarki zainstalowane będą w Fa-
bryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu oraz w Fabryce Samo-

W I E L K A L O T E R I A 
«Tygodnika Polskiego» 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 

w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie można wygrać WARTOŚCIOWE FANTY. — 
BĘDĄ TC): ARTYSTYCZNE POLSKIE WYROBY 
LUDOWE. 

Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO PRENUMERATORA 
CO NAJ:HNłEJ NA OKRES S-MIESIĘCZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 

K o n c e r t y o r g a n o w e 
w c h ł o p s k i e j s t o d o l e 
Kieay iądący szosą z Kros-

na do Dukli podróżni mijają 
wieś Równe, bywają często 
zaintrygowani dźwiękami mu-
zyki organowej, dobiegającymi 
nie z kościoła, lecz — o dziwo 
— ze zwykłej chłopskiej sto-
dółki. Niejeden zaciekawiony 
podejdzie bUżej, by chociaż 
przez dziurę w desce pozostałą 
po wypadłym sęku, zajrzeć do 
umarza tej oryginalnej sali 
koncertoujej. 

Na twardym Klepisku stodo-
ły tuż pod wypełnionym zbo-
żem sąsiekiem stoi dziwaczny, 
skonstruowany z drzewa i ka-
wałków blachy instrument mu 
zyczny, z którego mężczyzna w 
niemłodym już tmeku wydóby-
ioa skoczne, ludowe melodie. 

Wokół na rozrzuconych snop 
kach słomy ulokowali się słu-
chacze. Przeważa młodzież — 
chłopcy i dziewczęta z Równe-
go i sąsiednich wsi. Tu i ów-
dzie można też dostrzec paru 
statecznych, wąsatych gospoda 
rzy. Raz po raz skrzypią u-
chylane wicrzeje stodoły — to 
przybywają spóźnieni słucha-
cze. 

Kimże jest ten człowiek, ra-
czący mieszkańców wioski kon-
certami muzyki organowej w 
długie, zimowe wieczory — w 
tak niecodziennym miejscu? 
Tym oryginalnym, samorod-
nym talentem muzycznym sły-
nie w Równem i okolicy rol-
nik Stanisław Olbrycht. Mimo 
że nie posiada w tym kierun-
ku żadnego specjalnego wy-
kształcenia, skonstruował on 
własnoręcznie instrument, któ-
ry umieścił na stałe w swojej 
stodole. 

Utalentowany konstruktor-
samouk włożył w zbudowanie 
organów bardzo dużo wysiłku. 
Pracował nad nim przez trzy 
lata, wykonując prymitywnymi 
narzędziami paręset rozmai-
tych detali. Wykonał np. oko-
ło sto samych piszczałek. 

Organy z chłopskiej stodoły 
bynajmniej nie ustępują pro-
dukowanym w Jabrykach. Wy-
dają czyste, prawidłowe tony. 

(Kow. ) 

K U P O N 

OO UDZIAŁU W „LOTERII TYGODNIKA POLSKIEGO" 

(mię 
Vazwisko 
Miejscowość . . . 

Dep. 
Ulica 

Nr. 

Przesyłam adres nowe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

sięczny, rocziyr (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
meratora: 

Dep. 

Ulica 
Nr . 

Najbliższe ciągnienie loterii odbędzie się w so-
botę, 7-go marca. Rozlosowane będą następujące 
fantv: 

talerz zakopański, 
srebrny pierścionek, 
srebrna bransoleta, 
2 skórzane portfele 
książka z wzorami ludo\\'j'mi, 
skrzynka krakowska, 
skrzynka rzeźbiona, 
koinplet lniany do herbaty, 
poszewka na poduszki, 
obrus, 
komplet „a porto'' 

Chodów Ciężarowych -w Staracho-
wicach. Poczyn iono też zakupy 
dla innych załsładów przemysło-
wych. Wartość tych zakupów 
wynos i kilka mi l i onów dolarów. 
Dokonano ich w ramach kredytu 
udzielonego Polsce w roku ubieg-
łym. 

^ B u l w a r n a d m o r s k i 
Jednym z najp ięknie jszych 

miejsc w Gdyni był Bulwar Szwe-
dzki. Był , ponieważ sztormy w ro-
ku 1949 zburzyły Jego falochron a 
następnie 1 sam bulwar. Odbudo-
wa była n ie łatwa 1 kosztowna 
więc ruiny pozostały do dzjś. 
Mieszkańcy Gdyni nie chcieli się 
jednak pogodzić ze stratą swego 
ulubionego miejsca spacerów. Po-
wstał więc społeczny Komitet Bu-
d o w y Bulwaru Nadmorskiego. W 
roku 1958 opracowano plany bu-
dowy . Rozpocznie się ona, po ze-
braniu odpowiednich funduszów 
około roku 1962. 

Bulwar Nadmorski będzie się 
c iągnął na przestrzeni blisko 2 
kim. od p laży miejskiej kolo tak 
zwane ] R iw i e r y aż do Polanki 
Redłowskiej . Będzie on poszerzo-
ny o 15-20 m. CEUOŚĆ prac składać 
się będzie z budowy falochronu i 
samego bulwaru. W tym celu trze-
ba będzie między innymi uregulo-
wać na całej długości stoki Ka-
miennej Góry. Między stokiem a 
fa lochronem przeprowadzona zo-
stanie spacerowa droga asfal towa 
oraz w łaśc iwy bulwar, przezna-
czony dla ruchu pieszego. 

• W i ę c e j ł ó ż e k 
w roku 1945 województwo kie-

leckie dysponowało 2.055 łóżkami 
szpitalnymi, a w roku 1958 było 
ich już 3.883. W tym samym okre-
sie ilość ośrodków zdrowia wzro-
sła z 32 do 178 oraz powstało 8 
wiejskich spółdzielni zdrowia. W 

Badanie koJialtem tarczy turbiny okrętowej. 

POD OKIEM KOBALTU 
Gdy w październiku 1955 ro-

l5u Zakłady Mechaniczne w El-
blągu otrzymały p ierwszy izo-
top kobaltu, n iewie le jeszcze 
wiedz iano w Polsce o stosowa-
niu izotopów do celów prze-
mys łowych. Własnymi środ-
kami sporządzono aparaturę ł 
Już w styczniu 1956 roku po 
raz p ierwszy w kra ju zastoso-
wano izotop jałso defektoskop. 

Jednak izotop kobaltu, zam-

roku 1945 na terenie woj . kielec-
kiego pracowało 324 lekarzy, 92 

"dentystów, 1109 pielęgniarek i 35 
położnych. 

Według stanu na x.1.1959 r. Ilość 
lekarzy wzrosła do 716, dentystów 
do 340, pielęgniarek do 1.901, a 
położnych do 319. 

• K o z i o ł e k M a t o ł e k 
Interesującą Imprezą okazało się 

wykorzystywanie przez Oddział 
Kul tury M R N w Gorzowie dziecię-
cych przedstawień teatralnych dla 
celów dydaktycznych. Ostatnią 
teatralną lekcję wychowawczą po-
łączono z konkursem rysunkowym. 
Dzieci w wieku przedszkolnym po 
olDejrzeniu , .Koziołka Mato łka " I 
„ K r ó l o w e j śn iegu" przelały swoje 
wrażenia na papier. Dość często 
powtarzającym się motywem ry-
sunków było wystr^ len ie „ K o - m., przeznaczone dla pięciu osób 

„ z a ł o g i " . Wybudowane zostaną z 
dębu i plastiku, nadbudówki będą 
z mahoniu. Jachty wyposażone są 
w silniki o mocy 6 K M typu 
,,Benta". Konstruktorami Jachtu 
są inżynierowie Mieczysław Plu-

knięty w niedużej kuli ołowia-
nej o wadze 100 kg., w krótkim 
czasie za ją ł należną mu pozy-
cję. 

Początek był trudny tak dla 
laboratorium. Jak i dla załogi . 
Izotop w y k r y w a ł „ za w i e l e " . 

, P racownicy laboratorium ryzy-
kowal i dużo opiera jąc swoje 
decyz je tylko na — zdawałoby 
się — maloznacznych zmianacłi 
na kliszach rentgenowskich. 
Ałe izotop nie zawiódł. W e 
wszystkich wypadkach, kiedy 
podejrzaną część metalową po-
cięto, stwierdzono wewnętrzna 
uszkodzenie. 

Dzisiaj defektoskop, wyposa-
żony w izotop kobaltu, zajmu-
j e ' w zakładach stanowisko 
kontrolera Nr 1. Uzupełniony 
promieniami ultrakrótkimi — 
jest niezastąpiony przy prze-
świetlaniu korpusów turbin o-
krętowych, części okrętowych, 
tylnie, dziobnie, w i rn ików 1 
śrub okrętowych. W y k r y w a 
pęknięcia, j a m y odlewnicza 
wewnątrz metalu, skurcze me-
talu lub wtrącenia koksowe. 
Przeświet la metale grubości 
100 mi l imetrów. 

Jerzy Baranowski 

ziółka Mato łka " na Księżyc. 

^ C h c e s z s i ę u c z y ć 
s p r z e d a m t a n i e j 

Wydawn i c two „Osso l ineum" do- cińskl V Zb ign i ew 'Mi l ewsk i , 
konało obniżki cen w ie lu wyda-
wanych przez siebie książek. Ob- I skoro Już m o w a o sprzedaży 
niżka poszczególnych wydawn ic tw tych jednostek to Jeszcze trzy zda-
sięgająca 50 procent ich wartości nia o ostatnim zakupie polskiej 
ma na celu umożl iwienie w więk- marynarki handlowej . Jest to no-
szym stopniu nabywania ich przez woczesny frachtowiec o nośności 
młodzież studiującą i kształcącą 8.500 D W T , zamówiony w duń-
się w szkołach, a także przez skiej stoczni „E ls inore " w Helsln-
tych, którzy kompletują domowe goer. Statek ma być go towy w 
biblioteki. Obniżono bowiem ceny grudniu br. i skierowany będzie 
książek przede wszystkim z dzie- do obsługi l inii poludniowo-ame-
dziny literatury pięknej, historii rykańskiej . Zakupiono go z Fun-
Ijteratury i historii sztuki. duszu Rozbudowy Floty. 

• P o l s k i e j a c h t y d la U S A 
stocznia jachtowa w Gdaftsku-

Stogach przystąpiła do budowy 
trzech jachtów pełnomorskich ty-
pu , ,Ametyst" na zamówienie p. 
W..A. \Villox'ą z l 'SA. Będą to 
Jednostki bardzo nowoczesne, o 
długości 6,7 m. i fzerokoścl 2,48 

o . DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji. 23, gual 
de la Tournelle, Par is (5). 

Me t ro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 



Rozmawiamy z Janem Parandowskim 
«najsłarszym> w świecie prezesem Pen'Clubu 
NI E D A W N O odbyła się w poi-

slcim PEN-Cłubie niezwykła 
uroczystość — 25 lat preze-

sury Jana Parandowsklego. 
Jan Parandowski jest jedynym 

prezesem w całe j światowej Orga-
nizacji P E N Clubu (1), który tę 
godność piastuje nieprzerwanie 
przez tyle lat. Jest również zna-
komitym pisarzem, autorem wie-
lu książek związanych ze staro-
żytnym Rzymem 1 Grecją, wielu 
tomów wspomnień 1 szkiców oraz 
tłumaczeń Homera. 

Przedstawiciel , ,Tygodnika Pol-
sk iego" z łożył wizytę pisarzowi 1 
oto co zapisał w czasie przeszło 
godzinnej rozmowy : 

, , T Y G O D N I K " : Jeżeli się nie 
mylę, debiutował P a n w r. 1913 
książką o Janie Jakubie Rous-
seau... 

P I S A R Z : Tak . T o był szkic H-
teracko-fi lozoticzny napisany je-
szcze przed maturą. Potem napi-
sałem essey o Oskarze Wi lde „An-
tinous lo aksamitnym berecie", 
a następnie ,,Mitologią", które j 
ósme wydanie ukaże się nieba-
wem. 

, , T Y G O D N I K " : Znaczną część 
swojej twórczości poświęcił P a n 
czasom starożytnym, kiedy pow-
stały te zainteresowania? 

P I S A R Z : O, to bardzo odległe 
lata. Początek sięga jeszcze cza-
sów szkolnych. Chodziłem do 
lwowskiego g imnaz jum klasyczne-
go, z językami greckim 1 łac iną ; 
-O z pewnością wywar ło wpływ 
la moje przyszłe zainteresowania 
i na książki, które napisałem w 
viele lat późn ie j : ..Eros na Olim-
>ie", „Aspazja" 1 Dwie wiosny", 
itóre powstały po pierwszej po-
;róży do Grecj i 1 na Sycylię. 

, , T Y G O D N I K " : w ubiegłym 
iku odwiedził Pan znowu Grec-
; i Włochy, a dokąd wybiera się 
'an w tym roku? 

P I S A R Z : Dokładnie, to jeszcze 
lie wiem. Pewno pojadę, na do-, 
roczny kongres P E N Clubu do 
Niemiec zachodnich, lecz czy dam 

się jeszcze namówić na inne wy-
jazdy, trudno mi powiedzieć. Po-
dróże, mimo wie lu przyjemności, 
to dla mnie prawdziwa katastro-
fa . P o powrocie zastaję tyle lis-
tów i spraw do załatwienia, że 
przez długi czas nie mogę się z 
t ym uporać. 

, , T Y G O D N I K " : Przed wojną 
wydał P a n książkę całkowicie od-
mienną od swoje j twórczości, któ-
ra wywołała wiele dyskusji i spo-
rów. M a m na myśli ..Niebo w 
płomieniach". Zapowiedzianą dru 
gą j e j część spalili w rękopisie 
Niemcy. Czy wróel P a n Jeszcze 
do niej? 

P I S A R Z : Z t ym pytaniem spo-
tykam się dość często. Otóż tak, 
pracuję nad JeJ odtworzeniem od 
kilku lat, ale stale Jakieś inne 
prace nie pozwalają Jej dokoń-
czyć. Teraz na przykład przeszka 
dza mi ten oto pan (tu pisarz 
pokazuje Homera) . Właśnie koń-
czę essey o Homerze do. nowego 
wydania ,,Odyseii", którą teatr 
Rapsodyczny w Krakowie adapto-
wał na scenę. Przedstawienie to 
oglądali przybyli na Z jazd .tłuma-
cze i uznali za bardzo interesują-
ce. 

, , T Y G O D N I K " : Skoro wspom-
niał Pan o swoje j bieżącej pracy, 
czego jeszcze możemy oczekiwać 
od Pana w roku bieżącym? 

P I S A R Z : Kończę powieść z o-
kresu okupacji pod tytułem ,,Po-
wrót do życia", która Jeszcze w 
b. roku powinna ukazać się w księ 
garniach. Poza tym m a m zamiar 
kontynuować wspomnienia i szki-
ce literackie. A co poza tym, to 
trudno mi teraz powiedzieć. Ro-
bię wiele notatek, które niewątpli 
wie kiedyś wykorzystam. 

, , T Y G O D N I K " A przekłady na 
Języki obce? 

P I S A R Z : Móg łbym o tym mó-
wić bez końca. Każdy przekład 
posiada swoją . historię. Na przy-
kład ,,Niebo w płornieniach" wy-
dane w Jugosławii w r. 1940 w 
przede dniu wkroczenia wojsk 

niemieckich zostało przez nich 
całkowicie spalone. Teraz wydano 
Je po raz drugi. A jeśli chodzi o 
Inne książki, to ,,Dysk ólimpi]-
ski" ukazał się w Angl i i , Szwaj-
carii i Niemczech, ,,Król życia", 
powieść o Oskarze Wi lde — w 
Czechosłowacji 1 Jugosławii, ,,Mi-
tólogia" — w Izraelu, a we Wło -
szech z okaz j i Ol impiady ma zo-
stać wydany „Dysk olimpijski". 

Ki lka moich książek ukaże się 
również we Francj i . Paul Cazin 
t łumaczy niektóre opowiadania z 
„Zegara słonecznego", który prze 
kłada panna Simone Deligne. 
Powieść o Petrarce t łumaczy Su-
sanne Ariet , a Gal l imard wyda 
chyba ..Alchemią słowa". Toczą 
się również pertraktacje o prze-' 
k ład „Godziny śródziemnomor-
skiej", ale kto wyda i przetłu-
maczy, Jeszcze nie wiadomo. 

„ T Y G O D N I K " : Ostatnie pyta-
nie kieruję do Pana jako prezesa 
P E N Clubu. w t ym roku obcho-
dzimy 150-tą rocznicę urodzin 
Słowackiego — w jaki sposób 
uczci ją P E N Club? 

P I S A R Z : Chcielibyśmy wydać 
podobną książkę jak o Mickiewi-
czu, na którą z łożyły się szkice 
pisarzy obcych. Niestety, mamy 
z t ym sporo kłopotu. Słowacki 
Jest na świecie prawie nieznany, 
musimy go dopiero zaprezento-
wać. Przygotowujemy więc foto-
kopie przekładów francuskich i 
angielskich Jego dzieł, które ro-
ześlemy rozmaitym pisarzom. A 
w ramach krajowych, urządzimy 
uroczysty wieczór poświęcony twór 
czości poety. 

Rozmawiała i fotografowała: 

D. Ł O M A C Z E W S K A 

P R A W O 

DO NADZIEI 
WOJNA 

Tragedia rozegrała się w Ło-
dzi, w rodzinnym mieście Eli 
Bogval. 

— Aufmachen I Deutsclie Poii-
zei ! 

Gwałtowne dobijanie się do 
drzwi, ciężkie kroki podkutych 
butów na schodach, krzyki, po-
pychanie, bicie, brutalne ładowa-
nie na samochód ciężarowy. 

I koniec. Już nie ma ludzi, któ-
rzy wracali po pracy do domu, 
mówili o swych troskach, cieszyli 
się swymi dziećmi i byli szczęśli-
wi. Ukryte przez sąsiadów przed 
okiem gestapowców ocalało tylko 
drugie dziecko — Ela, która od-
tąd będzie sierotą. Rodzice jej i 
brat przeżyją najpierw getto w 
Łodzi, a potem zginą w komorze 
gazowej. 

Nie było w tym nic wyjątkowe-
go. W . latach okupacji rozgrywało 
się tysiące podobnych, banalnych 
— powiedziałoby się — historii, 
gdyby godziło się w ten sposób 
mówić o tragedii ludzkiej. Ale 
historia Eli Bogval ma swój ciąg 
dalszy. 

NINA T IKANOWA 
Po zakończeniu wojny, którą 

przetrwała w Polsce i ZSRR, przy. 
jechała do Francji do swej ro-
dziny. Był to rok 1948, Ela miała 
dziewięć lat. Przez pewien czas 
mieszkała w sierocińcu w Maisons 
Laffitte pod Paryżem, w którym 
lekcji tańca udzielała Nina Tika-
nowa. 

Ela nie uczęszczała początkowo 
na te lekcje, ale gdy doszła do 
lat dwunastu, taniec zaczął ją po-
ciągać z niezwykłą siłą. Szybko 
zawiązała się przyjaźń między 

1) Miądzynarodowa organizacja 
pisarzy. 

JUŻ W NAJBLIŻSZYM CZASIE 
w ,,Tygodniku Polskim" znajdziecie sensacyjną 

POWIEŚĆ R Y S U N K O W Ą O BURZLIWEJ MIŁOŚCI 
Napoleona i pięknej szcmbelanowej Marii Walewskie j . 

Niną Tikanową i jej nową uczen-
nicą. „To prawie moja matka" — 
mówi dzisiaj Ela o Ninie. 

Taniec jest przez dłuższy czas 
dodatkowym zajęciem Eli. Przede 
wszystkim musi uczyć się, zdać 
„brevet", pracować jako krawcowa, 
zarabiać. Ale taniec jest umiłowa-
nym zajęciem, Ela już wie, co Jest 
celem jej życia : chce zostać tan-
cerką i nie traci nadziei, że nią 
zostanie. 

— Późno rozpoczęłam systema-
tyczną naukę tańca, bo w wieku 
15 lat, a jednak już w dwa lata 
potem otrzymałam pierwsze ,,en. 
gagement" i wtedy przyjęłam 
nazwisko sceniczne Ella Bogval, 
naprawdę nazywam się Boga-
chwał. Występowałam w sezonie 
baletowym w Casino d'Enghien 
pod Paryżem, potem zaangażował 
mnie na dwa lata Jean Babilee 
do swych baletów, potem wyje-
chałam do Włoch, do izraela. A 
potem... 

VISA POUR L 'ESPOIR 
Jeden ze znanych krawców pa-

ryskich, Leopold Starkman ufun-
dował doroczną nagrodę w wyso-
kości 500.000 franków, która przy-
znawana będzie młodemu artyś-
cie czy artystce z jakiejkolwiek 
dziedziny sztuki. Kandydować bę-
dą mogli do niej młodzi, którzy 
nie przekroczyli jeszcze wieku lat 
25, a którzy od 15-go roku życia 
utrzymują się o własnych siłach. 
Leopold Starkman wie, co to 
iost bieda, głód i wie jaką riłą 
może być nadzieja na lensze ju-
tro. Sam wybił się w życiu tylko 
dzięki własnym silom, własnemu 
uporowi i — niezłomności nadziei. 

W stylu tańca I w twarzy zachowała Ela na zawsze wyraz 
melancholii. 



O niej właśnie pisze w swej książ-
ce „Visa pour i'Esipoir", o niej 
mówił do jury nagrody, którą u-
fundował. Nagroda nazywa się 
również „Visa pour l 'Espoir". 
Gdy pan Starkman dowiedział się 
o niezwykłej łiistorii Eli Bogval, 
o JeJ zamiłowaniu do tańca, o 
niewzruszonej wierze w lepszą 
przyszłość oraz o sukcesach sce-
nicznych przedstawił jej kandy-
daturę jury ufundowanej przez 
Sieriie nagrody. I Ela Bogval zo-
stała pierwszą laureatką nagrody 
„Visa pour l'Espoir". 
JESZCZE JEDNA PREMIERA 

Nazajutrz po otrzymaniu na-
grody „Visa pour l 'Espoir" Ella 
otrzymała propozycję wstąpienia 
do zespołu znakomitej tancerki 
Ludmiły Tcheriny, która przygo-
towywała nowy program na sce-
nę teatru Sarah-Bernhardt. Obok 
baletu Raymond'a Rouleau „Les 
Amants de Teruel", baletu Jean 
Renoir'a „Feu aux Poudres", ba-
letu Jean-Marc Thibault ,,A tout 
coeur" oraz solo Ludmiły Tche-
riny ,,Le chemin de la croix", 
w programie umieszczono balet-
bajkę La Fontaine'a — „Wilk i 
owce", w którym tancerką-gwiaz-
dą Jest Ela Bogval — Prix ,,Visa 
pour l 'Espoir". Premiera odbyła 
się we czwartek 19 lutego i za-
kończyła się sukcesem Eli. Jeszcze 
Jedno zwycięstwo młodej artyst-
ki i zachęta, aby nadziei nie tra-
cić nigdy. Gdy w grudniu wróciła z tournée artystycznego po Bliskim Wschodzie, w domu przy quai d'Orléans oczekiwała Ją wiadomość 

o przyznanej nagrodzie. 

Tcherina stworzyła świetny zespół z młodych tancerzy różnych krajów. Ela pracuje w nim z przy 
jemnością. 

Podczas gdy w Théâtre Pigalle odbywały się próby baletu, Paryż niecierpliwie czekał na premierę. 
Za chwilę ostatnia próba. Bajka o wilku i owcy zamienia się w 
«»"'«<=• Fo l o : W Ł . SŁA\VNY 



Panie Skorupliowa (na zdjęciu) i Stasiakowa otrzymały Krzyże Powstańcze przyznane mężom pośmiertnie. Sekretarz Związku, p. Zalewski, opowiada o uroczystośoiaełi w Poznar 

Zebrani w skupieniu wysłuchali pozdrowień od rodaków z Kraju. Po uroczystości odbyło się przyjęcie. Wino podawały łowiczanki... z Nordu. Konsul Zamiara pamlęti 



płk. Michalskiemu attache wojskowemt. 

leż Powstanie. Miał wówczas sześć lat. 

Stefan Palczewski, chorąży Związku, wspominał podczas uroczystości, dni wielkiego czynu patriotycznego, w którym uczestniczył w 1918. 

K R Z Y Ż P O W S T A Ń C Z Y 
Do obchodów 40-iecia Powstania Wielkopolskiego, które odbywały się w Poznaniu i w ca-

łej Polsce, dołączyła się jeszcze jedna uroczystość: dekpracja Wielkopolskim Krzyżem Po-
wstańczym weteranów Powstania zamieszkałych w północnych departamentach Francji. Deko-
racji dokonał, w salonach Konsulatu Generalnego w Lille, generał E. Kuszko, przybyły na tę 
uroczystość z Warszawy. 

Czcią otoczeni są dzisiaj ludzie, którzy 27 grudnia 1918 roku rozpoczęli walkę o wyz-
wolenie ziemi poznańskiej — kolebki naszej Ojczyzny — i zwyciężyli. 

— Mówcie wszystkim rodakom na obcyźnie, że mogą być dumni ze swej Ojczyzny — 
powiedział powstańcom generał Eugeniusz Kuszko. — Być Polakiem, to tytuł do wielkiej chwały. 



„KTóUnoa tBStala m krzesła ( 
taft móunć -poczta 
— ...Prawda, mój panie, zawi-
nił ten naród ciężko, zgrzeszył 
przez swawolę i lekkość... Oto 
już się obejrzeli, już przycho-
dzą. biją się w piersi do tuxgo 
majestatu... już krew przelać, 
życie oddać, fortuny poświęcić 
dla ciebie gotowi... A ty zali 
ich odepchniesz, zali żałującym 
nie przelMczysz, pokutującym 

nie zaufasz?... Dzieciom, któ-
re zbłądziły ojcowskiego afek-
tu nie wrócisz?... Jedź między 
nich... 

Zapa» bohaterskiaS pani u-
dzielił sią wszystkim sercom. 
Sam knS. zerwał sią * rurrUeA-
oami na pożółkłej twarzy I 
zakrzyknął: 

— Nie straciłem jeszcze kró-
lestwa, skoro mam taką kró-
lową... Niechże się, stanie jej 
wola, bo w natchnieniu pro-
roczym mówiła. Im prędzei 
wyruszę i stanę inter regna, 
tym będzie lepiej! 

Zatem do Opola! A potem 
w drogę i co Bóg da!" 

H E n m Y K S IENKIEWICZ 
„ P O T O P " 

N A TROPACH IMĆ P A N A KMICICA (3 ) 

W SIEDZIBIE KROLA-TUŁACZA 

Na zdjęciu u góry: piastowsita wieża, u dołu: odbudowane kamie-
niczki na rynku są różnoko:orowe. Foto W I E S Ł A W PBAZUCH 

CZY się panu Kmicicowi Opo-
le podobało, czy był zbyt 
poruszony przygotowaniami 

do powrotnej wraz z królem dro-
gi do ojczyzny — trudno o tym 
powiedzieć. Henryk Sienkiewicz 
kilka zaledwie zdań poświęca 
miastu, koncentruje się przede 
wszystkim na samej akcji szyko-
wania się do powrotu. A to mia-
sto przecież stało się wprost o-
patrznośclowym miejscem dla kró 
la-tułacza, jedynym skrawkiem 
ziemi, gdzie mógł się ^ ł i ronlć 
przed zdradą magnatów 1 szwedz-
kim najazdem. 

Po wielowiekowym panowaniu 
Piastów Opolsklcłi, po okresie roz 
woju Ijogatego. gromadzącego zło-
to miasta — w roku 1532 prze-
cłiodzl Ojrale pod panowanie Habs 
burgów. Zamiera dawne, zasoł)-
ne życie. Księstwo Opolskie sta-
je się fantem zastawnym prze-
cłiodzącym z rąk do rąk coraz to 
Innych wierzycieli cesarza. W 50-
letnl 'zastaw otrzymał je również 
król polski Władysław IV , a po 
jego śmierci Jan Kazimierz. W 
kilkadziesiąt lat później odkupu-
je Opole znów rodzina cesarska. 

HISTORIA 
UMIE SIĘ BRONIĆ 

Wędrując ulicami miasta trud-
no już dziś szukać śladów pobytu 
króla Jana Kazimierza. Sama 
zresztą rodzina królewska schro-
niła się pod Opolem w Głogowej, 
w mieście stanęła tylko świta i 
rycerstwo oraz rozpoczęła urzę-
dowanie Itrólewska kancelaria. 

Tak więc w Opolu trudno jest 
odszukać ślady pobytu króla. Ałe 
śladów Jednak polskości tych 
ziem nie trzeba szukać, znajdują 
się one tmwiem co kilka kroków, 
w miejscach archeologicznych wy 
kopallsk, w zabytkowych budow-
lach, w dawnej i zupełnie naj-
nowszej historii mieszkańców gro-
du. 

Nie miał gdzie zamieszkać król-
banlta, gdyż sławny ongiś Za-
mek Piastowski, nie pielęgnowa-
ny od lat, groził zawaleniem. O-
puszczony trwał przez wieki na 
wyspie, aż wreszcie już" nazbyt 
kłując w oczy Niemców swym 
wyglądem, a przede wszystkim 
tradycją w roku 1928 usłyszał 
wyrok zburzenia. 

Historia jednak tym razem za-
kpiła złośliwie z tych, którzy 
chcieli ją sfałszować. Bo oto gdy 
już z zamku prócz wieży pozosta-
ły tylko resztki kamienia.... spod 
jego fundamentów wyłoniły się 
doskonale zachowane szczątki 
wczesnośredniowiec2ineJ osady. 

W pierwszej chwili radość nie-

mieckich badaczy była ogromna. 
Natycłmilast ogłoszono 1 rozre-
iLlamowano cenne odkrycie, ar-
cheolodzy całego świata zaczęli z 
ciekawością śledzić dalszy prze-
bieg badań Interesującego wyko-
paliska. W miarę upływu czasu 
wiadomości były coraz bardziej 
skąpe, aż całkowicie ustały. 

Nie mogli się przecież przyznać 
niemieccy szowiniści, że odkryta 
osada miała charakter wybitnie 
słowiański, a więc wbrew „his-
torycznym" twierdzeniom Niem-
ców jasno udowadniała priorytet 
na Śląsku wcale nie plemion ger-
mańskich, ale słowiańskich. Od-
słonięte wykopaliska zbijały rów-
nież Inną tezę sugerującą, że 
wczesnohlstoryczne grody słowiań 
skie znacznie ustępowały cywili-
zacji i rozwojowi ówczesnych gro-
dów germańskich. 

W te j sytuacji szybko zaprze-
stano dalszych prac wykopalisko-
wych. Ogłoszono tylko krótką pu-
blikację — komunikat i część wy-
kopalisk wywieziono do muzeum 
w Baciłjorzu. Dalsze prace ar-
cheologiczne podjęli dopiero Pola-
cy w roku 1948; systematyczne 
badania trwają do chwili ot)ec-
nej. 

Zburzyli Niemcy piastowski za-
mek, złożyli w najcienmiejszym 
kącie kościelnej piwnicy prochy 
Piastów, ale nie zniszczyli pols-
kości. IMlmo długich lat germani-
zacji i wzmagającego się terroru 
— mieszkańcy Opola czuli się Po-
lakami. 

,,Jeżeli jednak Opole — pisze 
(choć z wyraźną dezaprobatą) 
niemiecki historyk w roku 1864 
— na ogół biorąc posiada cał-
kiem niemiecki charakter, to ele-
ment słowiański występuje tu Je-
szcze w bardzo charakterystycz-
ny sposób... W dni niedzielne czy 
świąteczne, w czasie targów 1 jar-
marków, znika prawie zupełnie 
mieszkaniec mówiący po niemiec-
ku i po miejsku ubrany w masie 
rolniczej polskiej ludności i od-
nosi się wrażenie, że się Jest na-
gle przeniesionym da polskiego 
miasta". 

Przez wieki opierali się miesz-
kańcy dawnego Księstwa Opol-
skiego germanizacji. W tym mieś-
cie wydawał swe prace bojownik 
o polskość Józef Lompa, tu pra-
cowały polskie stowarzyszenia i 
organizacje, wychodziły gazety w 
Języku polskim, tu za nieznaną 
często ojczyzną oddawali życie u-
czestnicy powstań śląskich. 

ZNISZCZENIE 
I ODBUDOWA 

Nie ominęła pięknego, pełnego 
zieleni miasta ostatnia wojna. 

Zniszczone zabytkowe kamienicz-
ki Rynku, rozwalone domy i zde-
wastowane ulice szybko jednak 
dźwignięto z ruin. Po trzynastu 
latach Opole, Jak dawniej bielo-
ne 1 pełne uroku, stało się znów 
gospodarczą 1 kulturalną stolfcą 
Opolszczyzny. W całej okolicy dy-
mią odbudowane lub wzniesione 
w ostatnich latach kominy fa-
bryk, w olbrzymich młynach kru-
szy się Ijogactwp te j ziemi: wa-
pień. Miliony worków szarego ce-
mentu wyruszają stąd w swą dal-
szą drogę na budowy w całym 
kraju. 

Rozwija się również p.^zemysł l 
w samym mieście. Opolskie Zakla 
dy Przemysłu Terenowego planu-
ją budowę 4 nowych obiektów, 
rozszerza produkcję sławna już 1 
zagranicą wytwórnia ozdób cho-
inkowych ,,Pionier", powstaje no-
wa fabryka cukierków 1 nowocze-
sna przędzalnia wełny czesankowej. 

O realizacji planów Opolskich 
Zakładów Przemysłu Spożywcze-
go marzą wszystkie młode ma-
musie. Podobno juT, w najbliż-
szym czasie z hal fabryki wysy-
łane będą małe, estetyczne toret)-
ki z gotowymi potrawami, socz-
kami i słodkimi leguminkaml dla 
naszych najmłodszych obywateli. 
Jeżeli będą tak dobre, jak zapo-
wiadają wytwórcy, nie wiadomo 
czy pierwszym słowem polskich 
dzieci nie będzie zamiast mama 
czy tata... właśnie Opóle. 

Odbudowana, obwarowana za-
pleczem dymiących fabryk stolica 
Oposzczyzny zabiera słę teraz do 
rozszerzenia i umocnienia swych 
wpływów kulturalnych. Dotąd, 
mimo usilnych starań, z tą kul-
turą bywało tu rożnie. Zyskał 
sobie wprawdzie dobrą sławę ) 
wielkie grono wielbicieli Teatr 
Ziemi Opolskiej, ale pracował w 
złych i bardzo trudnych warun-
kach. 

Już niebawem otrzyma Opole 
nowoczesny i obszerny nowy 
gmach teatralny oraz nowy teatr 
lalek. Melomani kierować będą 
swe kroki do wielkiej sali koncer-
towej Opolskiej Filharmonii. Na 
placu centralnym już w tym ro-
ku rozpocznie się budowa nowego' 
kina i Ogniska Kultury Plastycz-
nej. 

Wędrując ułlcaml Opola, oglą-
dając piękne kościoły 1 kamienicz 
lii, słuchając opowiadań o życiu 
Jego mieszkańców ogarnia mnie 
zawsze jakaś rzewność i radość 
że to znaczone piastowskimi orła-
mi miasto po ciężkich- tragicz-
nych łatach terroru i germaniza-
cji jest znowu polskie, że powró-
ciło do swej prawdziwej Ojczyz^ 

M A R I A OLBRYCHT 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Pani Stanisława Lastawel, 

Rocłiefort sur Mer (Char. Mar.). 
•— W odpowiedzi na Pani list 1\0-
numiknjeniy, że, niestety, ze 
względu na trudności dewiz, w 
Polsce nie można opłacić kosz-
tów .pod!'óży dla osoby iidująccj 
się z Francji do Polski. 

Pan Dominique Kochowski, 
Chanteclair, Commune de Chalais 
(Indre). — W od[iowie<lz! na nasz 
łist wystany do Polski w .^prawie 
przyjazdu siostry, pani Marii Rlg-
don, zamieszkałej w Zan/likacłi w 
pow. Kolbuszowa, otrz\ntałiśiii^' 
odpowiedź. Iż podanie wyże j wy-
mienione załatwiono przycli.vl-
nłe. W wyniku tego pani lil^don 
otrzymała w dniu 13. 1. .">9 ¡lasz-
•port na wy jazd czasowy do F'i'an-
cji . 

Pan Chodorowski. — Może I^an 
zaprenuuiorowar ,.Przi'I\r('ij" w 
łislęgarni polskiej ..l.e l.ivre po-
lonais en Frani e" , îy lils, rue 
Jean-r.(nijon, Paris. 

Pani Król (Lille). — Zafirenu-
nierowałisniy dla F^aiil ł-z.isopisnm 
,,Kobieta 1 Zyt-ie". I*i t'nuniHi ata 
roczna w > U osi ¿.noO fr. 

Pan Każmierek (Aveyron). — 
Zwrócil iśmy się w pat'iskhn imie-
niu do szpitala w Aar^uu (Szwaj-
caria ; w sprawie Pana interesu-
jącej. 

Pan Mazur (Marles-les-Mines). 
— Zajmujemy się pańską sprawą. 
Damy odpowiedź w następnym 
numerze. 

PENSJA WDOWIA 
Pan J.T. z Marles-les-Mines. — 
Wdowa po górniku, który prze-

pracował co najmniej 15 lat w ko-
palni, bez względu na wiek w 
chwili śmierci, ma prawo do pen-
sji równającej się polowie renty 
przewidzianej art. 147 i 148 dekre-
tu z 27 listopada 1946. 

(Dekret z 15 października 1957, 
określił wysokość renty na sumę 
233.400 fr. plus dodatek 7.780 fr. 
za każdy rok służby po 30 latach 
pracy, przed ukończeniem jednak 
55 roku życia. Dla tych, którzy 
przepracowali co najmniej 15 lat 
w kopalni, renta wynosi 116.700 fr. 
oraz dodatek 7.780 fr. za każdy 
rok). 

Wdowa, która wychodzi ponow-
nie za mąż traci prawo do pensji. 
Otrzymuje wówczas odszkodowa-
nie równające się trzyletnim świad 
czeniom przyznawanym poprzed-
nio. 

Dla osób, które były na utrzy-
maniu zmarłego w ciągu ostat-
nicłi trzech lat a które nie mają 
prawa do pensji, są przewidziane 
zapomogi w ramach rocznego bu-
dżetu Kasy Autonomicznej. 

Ponadto wdowy mają prawo do 
darmowego mieszkania lub w bra-
ku takowego do odszkodowania 
pieniężnego. 

Pan Jan Zakrzewski, Lens : 
Zapytuje pan do czego zobowią-

zuje posłanie krewnemu do Pol-
ski tzw. ,,certlficat d'hebergement' 

Informujemy, że podpisanie za-
proszenia czyli ,,certłficat d'het)er 
gement" zobowiązuje do udziele-
nia mieszkania, wyżywienia, oraz 
do pokrycia w razie potrzeby kosz 
tów leczenia we Francji osoby za-
proszonej. Ł 

Pan Sikora (Aisne) : 
Sprawę wysyłki roweru dła sy-

na w Polsce najkorzystniej jest 
załatwić przez Bank P K O w Pa-
ryżu. Opłaca pan w P K O za ro-
wer (turystyczny męski zagra-
niczny kosztuje 19.250 fr. ; mło-
dzieżowy krajowy eksportowy — 
18-150 fr.), który w Polsce zosta-
nia dostarczony bez żadnej opła-
ty celnej. Dla ułatwienia uregu-
lowania tej sprawy przesłaliśmy 
na adres pana cennik wraz z za-
mówieniem oraz przekazem 1 ko-
pertą na adres Banku P K O — 
23. rue Taitbout, Paris IX . 

SPRZEDA2 ZIEMI W POLSCE 
P. Stanisław Koryczana, Brouses 

par Molieres Ceze (Gard): 
W sprawie sprzedaży ziemi w 

Polsce, musi pan przede wszyst-
kim znaleźć ewentualnego nabyw-
cę. Następnie należy wnieść za 
pośrednictwem Konsulatu prośtję 
do Komisji Dewizowej o pozwole-

nie na wywóz kapitału, podając 
równocześnie motywy a mianowi-
cie pańskie 100-procentowe inwa-
lidztwo i ciężkie warunki rodzin-
ne. Z uwagi jednak na to, że 
Komisja czuwa nad równowagą 
przywozu i wywozu dewiz, pozwo-
lenia tego rodzaju stanowią wy-
jątek. Nie trzeba zapominać, że 
Państwo musi regulować wywie-
zione z Polski pieniądze w złocie 
lub w obcej walucie i że może to 
czynić jedynie o ile zapasy złota 
łub dewiz na to pozwalają. 

KORZYŚCI W NATURZE 
Pan J. T., Marles-les-Mines. — 
Zgodnie z art. 22 dekretu z 14 

czerwca 1946 r. w zagłębiach, per-
sonel w służbie czynnej luta na e-
meryturze ma prawo do przydzia-
łu węgła. Gdy przydział ten jest 
niemożliwy, zainteresowanym na-
leży się równoważnik pieniężny. 
W zagłębiach, które nie przydzie-
lają opału, jest wypłacany doda-
tek pieniężny (une prime pour 
chauffage). 

b) Zakwaterowanie. 

Rodziny górników mają prawo 
do bezpłatnego mieszkania; w 
przeciwnym razie należy im się 
miesięczne odszkodowanie za mie-
szkanie. 

Wdowa po górniku ma nadal 
prawo do bezpłatnego mieszka-
nia. Renciści korzystają ż tych 
samych praw. 

Pani Franciszku Beck, Saint-
Etienne (Loiie): 

Wdowa po górniku, który pra-
cował we Francji, a która z tego 
tytułu pobiera pensję wdowią w 
Polsce, po przyjeździe do Francji 
ma prawo do tych samych świad-
czeń jak dotychczas. 

W tej sprawie należy zwrócić 
się do Konsulatu Polskiego, któ-
ry uprzedzi odpowiednią Kasę 
francuską oraz Wydział l ient Za-
granicznych w Polsce. 

Pan Tomasz Wiącek, Lanoourt 
par Mondidier (Somme) : 

Według art. 149 1 150 dekretu z 
dma 27 listopada 1947 r. górnicy 
którzy nie przepracował! 15 lat w 
kopalni mają prawo — po ukoń-
czeniu 55 roku życia poza rentą 
która by im się należała z Kasy 
Kra jowe j (Caisse Nationale des 
Retraites pour la Vieillesse) lub z 
Kasy Autonomicznej (Caisse Auto-
nome des Retraites des Ouvriers 
Mineurs) do 1-go stycznia 1941 _ 
do renty równiej 1 procentowi za-
robków od których opłacał! skład-
ki. Jeżeli jednak renta nie prze-
kracza 200 tr.. Kasa ma prawo 
zwrócić ubezpieczonym wpłacone 
składki jeśłi chodzi o renty sprzed 
1 stycznia 1941, łub też wypłacić 
Jednorazowe odszkodowanie w wy-
sokości 4 procent od całości zarob-
ków, od których zostały opłacone 
składki. 

Radzimy w tej sprawie napisać 
do Konsulatu Gen. w Lille. 
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M O D A W l O S l ^ A - Ł A T O l O S O 
Prezentujemy dziś naszym 

Czytelniczkom modeie wiosen-
no-ietnie trzech wielkich kraw-
ców paryskich. 

D I O R 

Kostium z surah granatowego 
w białe grochy, góra — mary-
narska, duży kołnierz, w wy-
cięciu plastron. Rękawy do łok-
cia. Spódnica prosta. Duży ka-
pelusz z tego samego mate-
riału. 

L A N V I N 

Suknia z Jedwabiu imprimée 
niebiesko-biała Szalik zawią-
zany dookoła szyi. Góra i spód- ' 
nica marszczone w talii. Sze-
roki pasek. 

CHANEL 

Komplet z jedwabiu imprimée 
w kolorze rose-mauve. Prosta 
spódnica. Żakiecik prosty, ob-
lamowany gros-grain w kolo- j 
1'ze mauve. Rękawy trzyćwier-
ciowe. Szalik zawiązany wo- | 
koło szyi. Kieszenie na wyso- ; 
kości piersi. j 

Głos rm Mich&linka 
Gościnność przede wszysikim 

' a 

OT R Z Y M A Ł A M list od 
Maniusi. Pisze mi, że 
pragnie przyjechać 

na jłarę dni do Paryża i 
prosi mnie, abym je j wy-
szukała jakiś pokój w hote-
lu. 

Naturalnie odpisałam, że 
zajjraszam ją do siebie i 
pragnę, by zajechała do me 
go mieszkania. Maniusia na 
to, że nie ma mowy, że nie 
chce mi przeszkadzać, ani 
robić kłopotów. Znów je j 
odjjisałam, że się obrażę, 
jeśli zamiast do mnie, zaje-
dzie do hotelu. Ostatecznie 
się zgodziła. Kochana Ma-
niusia ! 

Po jirzyjeżdzie,. oświad-
czyła mi od razu, że będzie 
spała w kuchni, aby mi nie 
być zawadą. Zaklinałam ją, 
że to ja zostanę w kuchni, 
a ona w pokoju. 

— Maniusiu, zrołiisz mi 
największą przykrość, jeśli 
nie bę^dziesz spać w pokoju. 

— Ale jadać będę w res-
tauracji. 

— Nigdy w życiu. Jadać 
będziesz u mnie. 

Musiałam ją bardzo dłu-
go jirosić, aby się zgodziła. 
— Robię to tylko dla cie-
bie — rzekła. Ivochana ta 
Maniusia. 

Zamieszkała więc w po-
koju a ja w kuchni. Goto-
wałam je j obiady i kolacje 
Raz jednak, mając pilną 
pracę, ujirzedziłam Maniu-
się, że nie mogę przyrzą-
dzić posiłku. Poczuła się 
dotknięta. 

— No naturalnie — rze-
kła z przekąsem a ja 
przecież od razu mówiłam, 
że lepiej by było, gdybym 
jadała w restauracji. Nie 
miałabym niespodzianek... 

Przeprosiłam ją serdecz-
nie. Nazajutrz powiedzia-

łam je j nieśmiało: 
— Maniusiu, czy to ci nie 

przeszkodzi, jeśli wieczorem 
przyjdzie do mnie parę o-
sób gości? 

— Co? Tu do pokoju? 
Spać nie będzie można. Ale 
dobrze mi tak. Gdybym ci 
nie była ustąpiła i zamiesz-
kała w hotelu, jak chcia-
łam, to by mi obcy ludzie 
nie przeszkadzali. 

Miałam wyrzuty sumie-
nia i odmówiłam gości. 

Ale jjoza tym Maniusia 
czuła się dobrze w Paryżu, 
miasto się j e j podobało i 
wcale nie wspominała o po-
wrocie. Zaczęłam się nie-
pokoić. P o dwóch tygod-
niach zapytałam ją delikat-
nie, jak długo zamierza je-
szcze pozostać. 

— A co? Może ci ze mną 
niewygodnie? T o wpierw 
mnie prosisz i błagasz, a-
bym do ciebie się sprowa-
dziła, a gdy ja głupia ustą-
piłam, to taka wdzięczność? 
Zrezygnowałam dla ciebie z 
hotelu, z komfortu, ż wsze-
lakich wygód, i taka wdzię-
czność? 

Usprawiedliwiałam się jak 
mogłam. 

Trwa ło to sześć tygodni 
zanim «decydowała się wy-
jechać. Odetchnęłam z ul-
gą, ale naturalnie zrobiłam 
smętną minę na dworcu i 
powiedziałam: 

Jaka szkoda, że już 
wyjeżdżasz. 

— Nie martw się. W r ó -
cę na święta Wielkanocne. 

— Och — jęknęłam — 
zamówię ci więc jak chcia-
łaś pokoj w hotelu... 

— W hotelu? — zdumia-
ła się Maniusia — Też po-
mysł. Kto może sobie w 
dzisiejszych czasach pozwo-
lić na hotel?... 

Szanowna Pani A n n o ! 
Gdy wezmę . .Tygodnik " w rękę 

czytam naprzcKl porady pani An-
ny. Dziwi mnie jednak, że takie 
porady są bezpłatne. 

Od dawna zbierałam się zwró-
cić do Pan i z prośbą i to nie w 
swej własnej sprawie. 

Oto mam przyjaciółkę, która 
jest starą panną. Nie ma ona 
żadnej przyrodzonej wady, to 
nadzwycza j delikatna i skromna 
osoba. Gdy była młodą dziewczy-
ną nie jeden młodzieniec wzdy-
cłiał do niej, łecz wybucłi ła woj-
na i cna wyjecł iała z rodzicami 
daleko. A gdy wróciła wszyscy je j 
rówieśnicy w naszym niewielkim 
osiedlu byli już żonaci. Teraz 
mężczyżni JeJ nie znają i nie wi-
dzą, bo oprócz kościoła nigdzie 
nie wycłiodzi. Niemałą rolę ode-
gra ła tu staropolska tradycja, 
według które j dziewczyna po za-
cłiodzie słońca nie powinna wy-
cłiodzić, i nikt nic uwierzy, że 
nadmierna skromność może sig 
przyczynić do nieszczęścia. Ubo-
lewam serdecznie nad je j losem, 
tx) znam ją od dzieciństwa i nie 
Jestem w stanie nic poradzić. 

Przyjaciółka 

Droga P a n i ! 
Widzę jedną radę. ale nie wiem 

czy przyjaciółka pani się na nią 
zdecyduje. Jeżeli jest tak nieśmia-
ła. Proponowałabym dać ogłosze-
nie lub zwrócić się do biura po-
średnictwa małżeństw. 

Można by także postarać się 
wciągnąć tę panią jakoś do towa-
rzystwa. Niecłi pani spróbuje za-
prosić Ją do siebie wraz z kilko-
ma osobami. N ie cłiodzi o to, że 
by pani jak to się mówi ..swata-
ł a " , ale może styczność z ludźmi 
zmieni j e j stosunek do życia, u-
czyni ją śmielszą, weselszą, bar-
dzie j skłonną do rozmowy czy do 
zawierania znajomości. A wtedy 
wszystko pójdzie łatwiej . 

P . S. Porady moje są bezpłat-
ne. Ty lko w wypadku gdy ktoś 
prosi o odpowiedź listowną — po-
winien załączyć znaczek na odpo-
wiedź. 

A N N A 

f i 
P O R A D Y P R A K T Y C Z N E 

JAK PRZYRZĄDZIĆ KROCHMAL 
NA BIELIZNĘ 

ł io lnicrzyl i i i mankiety koszul 
inł^skich, białe obrusy i l ia f towa-
ne serwetki, f iranki itd. wyg ląda-
ją po nakrcłclini.ilenju znacznie 
.efektowniej. 1 dłużej zac"lK)WUją 
świeźiKŚć. P o d a j e m y j»rze.pis na 
duliry kroclirnal : litr wody , 80 
g r amów krochmalu, 10 g r a m ów 
boraksu, 2 lyżouzkl od kawy gły-
ceryny. Iloziiu.szr-zamy boraks w 
ćwierć litra cup l e j wody. dodaje-
my g lycerynę. potem kroclmial 
i 'ozpuszczaniy w reszcie w o d y . 
Gotujemy, jnieszając .Potrz.nsnąć 
przed użyciem. J'lyn ten nada j e 

się do użytku w ciągu dzies lęc ia 
dni. 

• 
JAK CZYŚCIĆ PŁASZCZ 

Z PÓPELINY 
Rozloż,\'ć płaszcz na placko na 

drewrHa.ii\'iii stole i c/ys<ić ^o 
wzdłuż szi^zotlią umoczoną w hn-
niej wodz i e z myd ł em j i iaisyl-
skiin. I ło wody dodać n:ist(,-pnio 
ki lka kropel amoniaku i c zyś i i ć 
t ym roz tworem mie jsca lirudninj-
sze. S|)lukać gąbką zanurzoną w 
czystej . letniej wodzie . Rozwlosii ; 
płaszcz na wieszaliu z płastyliu i 
jeśl i m o ż l i w e — umieścić w prze-
ciągu. 



L U D Z I O M W B I E L I 
Z A M I A S T K W I A T Ó W 

W 48(62) numerze „Tygodn ik « " •8ł* » i l lśmy f«torei>ortai » t . „ W góralsiiim szpitalu" — po-
święcony codziennej pracy powiatowag* szpitala w Nowym Targu. 

Artykułem tym zainteresowała s l « grupa pelskłcti lekarzy zamieszkałych w okręgu Tuluzy, 
która postanowiła nawiązać bliższy Icantakt za swoimi kolegami w Kraju. 

Lekarze z Tuluzy zrobili nam tym większą nfespMiziank«, te zainterasowania lołi szpita-
lem w Nowym Targu nia ograniczyła s i « jadynia do wymiany pariadykAw lekarskich, ala również 
do lekarskiego prezentu, który lekarza z Tuluzy pragną « n a r a w a ć swaim kolegom za uzyskaną 
sumę pieniędzy. 

Oczyw i^ i e jest to jednorazowy wyraz nasze] sympalił, prazant symboliczny — zamiast kwia-
tów, jak powiedział dr Spira. 

Wysłannik „Tygodnika" przeprawadził rozmowę z g łównymi ofiaraiiawcami. W Jednym z 
następnych numerów poinformujemy jaki prezent, w porozumieniu za szpitalem (musi ło być 
prezent, którym nia dysponują szpital) pastanowiil przesłać lekarza za ostatecznie zebraną 
sumę pieniędzy. 

S T A N O W C Z O Z A BLISKO GÓR 
jf EKARZE — ogólnie rzecz bio-
B rąc — -przeważnie nia mają 

czasu. Chirurdzy-ginekólodzy 
nigdy nie mają czasu. Dr Sła-
wiński należy do tych ostatnich. 
Dla dziennikarzy jest to gatunek 
lekarzy najgorszy. 

No bo pomyślcie, czy można 
rozmawiać z człowiekiem, którego 
czas uzależniony jest z jednej 
strony od humoru noworodka, a 
z drugiej od ślepej kiszki? 

Wyrostek robaczkowy — wiado-
mo — organ szczątkowy, nieporo-
zumienie natury, kiszka bez wyjś-
cia t do tego ślepa. Czyż można 

ml, gdyby ludziki nam tak nie u-
trudnlaU życia 1 ty le nie choro-
wal i . Śmie je się pan? Pewnie . Ckiż 
war t lekarz bez pac jentów. M a 
pan rację . Pac j en t — nasz pan. 

— Zresztą większość pana pac-
jentek Jest w końcu bardzo zado-
wolona z rezultatu choroby ! 

— N a pewno. T o Jedyna choro-
ba, k tóre j ból ma usprawiedl iwie-
nie w życiu, a życie w ł>ólu. P ro -
szę ! Znów te l e fon . H a l o ? ! T a k . 
Zaraz przy jdę . 

Podz iwiam, doktorze, źe po-
m imo takiego nawa łu pracy, zna-
lazł pan czas by zainteresować 
się szpitalem w N o w y m Ta r gu . 

— N o wie pan. N a pewno mo-
gl ibyśmy zrobić dużo więce j gdy-
byśmy miel i z sobą więce j kon-
taktu, gdyby każdy nie ż y ł na swo 
JeJ wysepce ze swoimi sprawami, 
swoimi chorymi . 

— W y d a j e mi się, zresztą, że 
problem polskiego lekarza, leka-
rza mówiącego po polsku jest cią-
gle niesłychanie żywotny na Nor-
dzie, gdz ie wielu chorych ze sta-
r e j emigrac j i nie umie dokładnie 
wyt łumaczyć po f rancusku rodza-
ju swoich dolegliwości. Często na-
wet tu ta j , w Tarbes spotykam się 
z tak imi wypadkami. 

W r a c a j ą c zaś do naszej In ic jaty-
wy, to zda j ę sobie świetnie spra-
wę, że nasz upominek dla szpita-
la w N o w y m Ta rgu jest w jakiś 
sposób symlKjllczny — to racze j 
suma naszych d<*)rych cłięcl. 

— W y p a d a ty lko teraz, żeby 
pan odw led^ ł kolegów w N o w y m 
T a r g u 1 przy jecha ł do Zakopane-
g o na narty. 

Boześmiel iśmy się o b y d w a ] . 
Przez ca ły bowiem czas miel iśmy 
przed S(4>ą ośnieżone szcz3rty P ire-
ne jów, które wydawały się oyć 
tuż, tuż. T y l k o sięgnąć k i jk i em 
narciarskim, samocować nar ty i 
Jazda! P o d słońce, pod wia t r — 
sza lonym szusem śnieżnym. 

N ies te ty ! W najp ięknie jszym se-
zonie narciarskim właśnie wtedy, 
gdy Jest słońce 1 suchy śnieg, no-
dsd się nagle ktoś, któremu dr Sła 
wiński musi ułatwić przyjśc ie na 
świat łagodną, lekarską perspa-
z ją . I nic na to nie poradzisz, 
chyba że... chyba że w myśl stare j 
zasady ( to co bliskie jest zawsze 
naj trudnie jsze ) rzeczywiście wy j e -
dzie pan, doktorze, do Zakopane-
go bo tuta j , w Tarbes — stanow-
czo za b l i ^ o do gór . 

55 LAT^ MŁODY C Z Ł O W I E K U , 
PACJENTÓW TRUDNO POLICZYĆ 

Dr SławłAakl. 

•przewidzieć ktedy dostanie sopa-
lema i kiedy dr Sławińslci zmu-
szony bądzie przeprosić nas na 
pięć minut (trzeba wam bowiem 
wiedzieć, że rasowy chirurg zaw-
sze szybciej operuje wyrostek, nii 
się goli). 

A rtoworodlci! Jedne pchają się 
na świat boży bez zastanowienia, 
drugie zaś wahają sią i wtedy 
znów dr Sławiński musi interwe-
niować środkami łagodnej pers-
wazji. Rozmowa więc sią urywa 
do chwili zwycięskiego krzyku nie-
zdecydowanego obywatela. 

Do tego wązystkiego doktór Sła-
wiński jest dyrektorem, ordynato-
rem i głównym lekarzem w jed-
nej osobie i jak ma trochę mniej 
pracy w klinice — to za to wię-
cej na mieście. 

Należy więc zaliczyć moją roz-
mowę do szczęśliwego zbiegu oko-
liczności i podziękować w tym 
miejscu zarówno noworodkom jak 
i ślepej kiszce. 

— Będąc ostatni raz w Polsce 
mia łem Jeszcze mnie j czasu niż w 
Tarbes. Co prawda nie by ło pac-
jentów, ani operacj i — a le za to 
byl i znajomi , przyjaciele, koledzy. 

Ka żdy zapraszał, każdy czułby 
się dotknięty, gdybym go nie od-
wiedzi ł . Zresztą ja sam chciałem 
wszystkich zobaczyć. 

— Tak więc Jak ma pan trochę 
czasu, to czuje się pan tak zasko-
czony, że nie wie pan co z n im 
robić. 

— Niemal że. M y lekarze byli-
byśmy wspania łymi spolecznlka-

— Znalazło się nas kilku, kilku 
ludzi w łłieli, Jak te się pięknie 
mówi. Zainteresowaliśmy się szpi-
talem góralskim. Te wszystka. Na-
sza iiozba Jest shremna. Meżliwe-
ści również. Jeżeli grene nasza się 
powiększy (nie tylko przeciek e 
lekarzy) hyłalky nam bardze miłe. 

O dakterze Léanle Hufnaglu z 
Agen pisaliśmy w Jednym z ostat-
nich „Tygedników" . 

Dr H u f n a g ^ zawsze szuka f e n a 
zbliżenia pemiętłzy lekarzami pel . 
akimi I francuskimi. 

D r Leon Hufnagel. Pe pięćdziestęcłu pięciu lataeł i 
pebytu we Francji sprawy p a I s M e 
są dla niego wciąż bardzo bliskie, dotarły do środowiska frantsuskie-
Dodajmy Jednak zaraz, że jeszcze ge, by Inteligencja francuska za-
ważniejszą sprawą dla dra Huf- interesowała się bliżej przemiana-
nagla jest te, by pretHemy owe mi zachodzącymi w naszym kraju. 

K O M U N I K A T Y 
Biblioteka w SAINT-PRIVAT LA 

MONTAGNE 1 RONCOURT jest 
c zynna w e czwartk i od 16 do 17, 
w świet l icy , w lokalu p. Gantelet, 
rue de Metz . 

Biblioteka w SAINTE-MARIE-
AUX-CHENES jest c zynna w e wto-
rki i środy od 16,30 do 17 w świe-
t l icy, w lokalu p. Schneidera, 
przy placu. 

Film polski w LES MUREAUX, 
W e środę i marca będz ie wyśw i e -
t lany f i l m „Irena do domu" w 
k in ie , ,Le F a m i l i a " w Les Mu-
reauK. Początek o godz. 20. Seans 
o r g a n i z o w a n y jest p rzez Stowa-
rzyszen ie Obrony Granic nad Od-
rą i Nysą. 

Film palski w C « E N A V . Seans 

f i lmu „Kana ł " odbędz ie się w 
Grenay w sali k ina „ T r i s i o n " , 28 
lutego o godz . 20. 

Film polski w BULLY-LES-
MINES. „Kana ł " będz ie wyśw i e -
t lany w sali kina „ C a s i n o " w Bul-
ly-les-:Mlnes w środę 4 marca o 
godz . 20.30 1 w e czwartek 5 mar-
ca o godz. 17. 

Sprzedam z. pierwszej 
ręki — błękitną „Arendę" 
Grand - Large, 1955 (po 
48.000 km.) w bardzo do-
brym stanie, z aparatem 
radiowym. Cena 350.000 
:r. Telefon DAN 04-«8. 

BEZ 

BIAŁEGO 

F A R T U C H A 
T e n człowiek ze szpadlem w rę-

ku — pan Franciszek Gauss — 
Jest p ierwszym , . cywi l em" wśród 
lekarzy. P a n Franciszek hoduje 
kwiaty 1 pie lęgnuje drzewa owoco-
we — Jest z zawodu ogrodnikiem, 
ale Jak się dowiedział o in ic jaty-
wie lekarzy z Tu luzy — dołączył 
bez wahania 2 tysiące f ranków. 

— Przecież i my mamy prawo 
się dołączyć? Myślę, że jakiś apa-
rat kupiony również za nasze 
f r ank i nie będzie gorze j dz iałał 
od tego, co kupil iby sami lekarze, 
prawda? 

« LEPIEJ COŚ T R W A Ł E G O » 

W TARBES mieszka rów-
nież doktór Franci-
szek Spira. Mieszka 
tam jeszcze kilku in-

nych lekarzy pochodzenia pol-
skiego. Można niemal że po-
wiedzieć, że mieszkańcy tego 
uroczego miasteczka znajdują 
się pod stałą opieką naszych 
rodaków. 

Poczekalnia dra Spiry była 
pełna. Z cierpliwością posłusz-
nego pacjenta usiadłem sobie 
w kąciku i czekałem. Zjawiłem 
się tutaj bez uprzedzenia i Ja-
ko najciężej chory (mania pi-
sania) zostałem przyjęty w 
pierwszej kolejności. 

— Ależ w ogóle nie ma o 
czym mówić. W y zaraz z tego 
zrobicie Bóg wie co. A to po 
prostu, jak by tu powiedzieć, 
no coś w rodzaju prezentu, za-
miast kwiatów, właśnie, któ-
rych przecież nie możemy po-
słać. Zresztą bukiety kwiatów 
posyła się raczej pięknym ko-
bietom (leikarkom też, oczywi-
ście), aktorom po udanej pre-
mierze... w naszym zawodzie 
zawsze lepiej przesłać coś 
trwałego, coś Jak lancet chi-
rurga, który nie więdnie na-
zajutrz Jak róża. 

— Prezent of iarowany leka-
rzom z myślą o Ich chorych 
to chyba bez przesady naj-
piękniejszy podarunek, )aki 
człowiek człowiekowi może e-
fiarować. 

— No, no no. Bez przesady. 
Widzę, że choroba zawodowa 

[ jest u pana dosyć zaawanso-
> wana 1 wjechał pan już na 

szczyty szumnych słów. 
— Widzę, że pan doktór ma 

zamiar mnie zacząć badać. Za-
tem najwyższy czas wiać. Cho-
rzy w poczeitalni i tak się dzi-
wią, że tak długo u pana 
Jestem. 

— Przypomniał mi pan o 

obowiązkach. Czas na mnie. 
Proszę pozdrowić kolegów z 
Nowego Targu. Jak będę w 
Polsce to na pewno do nich 
wstąpię. Wyna jmiemy fiakra 
(są jeszcze fiakry, p r awda? ) 
i zaśpiewamy sobie „Hejże, 
chłopcy, hejże ino! " . Ale tak 
na całe gardło, żeby staruszek 
Giewont stracił równowagę ze 
zdziwienia. 

K w o t y wpłacone 
na z a k u p aparatów 

l e k a r s k i c h 
Dr. Leon HUFNAGEL (der-

mato log ia ) , Agen, Residence 
Jeanne d'Are (H.-G.) — 5.000 
fr.; Dr Jan SLAWIHSKI (chi-
rurg-g ineko log ) , Tarbes (H.-
Pyr . ) — 10.000 fr; Dr Franciszek 
SPIRA ( internista) , Tarbes, 2, 
place Marcadleu — 5.000 fr.; 
Dr Bernard KLEINBERG (den-
tysta) , Tuluza," 16, av. Bilbers 
— 3.000 fr.; Dr Albert FABRE 
( internista) , Tuluza, 25, bd. 
d'Arcole — 2.000 fr.j Dr Ida 
DETZ (c ł i j rurg la dentystycz-
na) , Bergerac (Dordogne) — 
1.000 fr.; P. Franciszek Causae, 
Tulitza, 101, rue St.-Roch — 
2.000 franków. 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
Jeden z Czytelników poinformo-

wał nas uprze jmie, że w przygoto-
waniu Imprezy w Guesnain brali 
udział oprócz p. Cywińskie j 1 p. 
Stawińskiego również 1 p. I rena 
Ławniczak oraz p. Luther wraz z 
innymi Jeszcze Po lkami z okolic. 
Czytelnik nasz podkreśla duży 
wkład tych osób w prace organi-
zacj i imprezy 1 w imieniu uczest-
ników święta wyraża im uznanie. 

-<<ii i i i i i i i i i i imiiti i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i>s 
MARIA WIEMAN = 

T A K l C E I Z A B A W Y Z E Ś P I E W E M | 
DOSKONAŁY PODRĘCZNIK DLA PEDAGOGÓW = 
I K IEROWNIKOW Z E S P O Ł Ó W TANECZNY,SH = 

Książka o m a w i a zabawy rytmiczne ze śpiewem, tańce ludowe = 
polskie, tańce różnych narodów o raz stroje do ludowych = 
tańców polskich i obcych. Boga ty tekst, nuty odpowiedn ie = 
do każdej z a b a w y i tańca. L iczne i lustracje. 507 stron w opr S 
CENA 650 franków. o o NABYCIA W KSIĘGARNI = 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I i 
LE L IVRE P O L O N A I S EN F R A N C E = 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris (8«). Tel • BAT = 
..«liiiiiiiiiiiiiiiiitimiiłtHiiłHiitiHiiNiitiiłłłłtiniiiitiHiiifm^^ 



PO GWIAZDKACH - „SWIĘCCMI", KONCERH, WYCIECZKI 

DZIAŁALNOŚĆ «ZGODY» 
W ^ R Ö D P O L O N I I W N I E M C Z E C H 

Iw t ym roku, zgodnie z trady-
cją, odbywały się we wszyst-
kich gromadacli Związku Po-

laków , ,Zgoda" w Nlemczecłi Za-
chodnich, uroczystości gwiazdko-
wo-noworoczne, doroczne walne 
zebrania 1 zabawy l^ rnawa lowe . 

Obchody urozmaicone występa-
mi dziatwy szkolnej, młodzieży, 
kobiet, chórów 1 orkiestr zgroma-
dziły w tym roku wokół choinki 
znacznie więcej rodaków, aniżeli 
w latach ubiegłych. Wzrost szere-
gów Związku Polaków , ,Zgoda" w 
Niemczech Zachodnich Jest naj lep 
szym dowodem, że praca te j or-
ganizacji przynosi dobre wyniki. 

P o zakończonym okresie zabaw 
karnawałowych, z których naj-
większe odbyły się w Reckllng-
hausen, Bochum, Oberhausen, 
Herne, Wattenscheid 1 Dortmund, 
rozpoczynają się przygotowania do 

P O L S K O - B E L C I j S K I 

U D A N Y B A L 
w niedzielę, 11 lutego, w os-

tatnią niedzielę karnawału, wie-
lu Po laków pośpieszyło do Saint 
Ghlslaln, małe j mie jscowości ok-
ręgu Borinage, gdz ie członko-
w ie Rady Narodowej zorganizo-
wal i wieczór artystyczny w po-
łączeniu z zabawą taneczną, 
przeznaczając dochód na budo-
wę pomnika żołnierzy polskich 
poległych pod Lommel . 

Miła sala ,,Maison des Huit 
Heures", zapełniła się publicz-
nością, mie jscowe społeczeństwo 
belgi jskie przybyło I jcznle na za-
proszenie Po laków, zachęcone 
zapowiedzią występów artystycz-
nych młodzieży polsltlej z Char-
leroi : tańców, pieśni zespoło-
wych i so lowych. 

P o występach, przy dźwiękach 
doborowej orkiestry polskiej p. 
Gałuszki, odbywała się zabawa 
taneczna. Podczas zabawy czę-
sto słyszeć sję dawa ły okrzyki 
„ V i v e la Po logne 1". Panowa ła 
atmosfera prawdz iwe j p r zy j a źn i 
polsko-belgijskiej. 

Urozmaiceniem zabawy była 
loteria fantowa, z której dochód 
wydatnie zasil i ł fundusz budo-
w y pomnika. 

Za dobrą organizac ję powyż-
szej Imprezy, należy się podzię-
kowanie 1 uznanie j e j organiza-
torom, t y m bardzie j , że całko-
w i t y dochód przeznaczono na 
tak wznios ły cel, jak budowa 
pomnika dla uczczenia poległych 
polskich żołnierzy. 

Z. G. 

dalszych obchodów 1 uroczystości. 
W związku z 10-leclem istnienia 
ruchu kobiecego w N R F , koła ko-
biece zrzeszone w Związku Pola-
ków „ Z g o d a " przewidują na po-
łowę marca br. uroczystą akade-
mię w miejscowości Bochum. W 
okresie Wielkanocy odbywać się 
łjędą po gromadach tradycyjne 
oŁichody wielkanocne, tzw. „świę-
conki " . . 

Dzieci uczęszczające do polskich 
szkółek 1 na kursy języka polskie-
go przygotowują się do rocznych 
egzaminów. Młodzieżowe zespoły 
pleśni 1 tańca z Westfal i i i Nad-
renii przygotowują programy ar-
tystyczny na tegoroczne obchody 
Święta Pracy orax na doroczny 
z jazd młodzieżowy. 

Jubileusze święcić będą w tym 
roku dwa towarzystwa muzyczne: 

K o ł o Śpiewu ..HarmcMiIa" z Cas-
trop-Schwerin obchodzić będzie 14 
kwietnia pięćdziesięciolecie istnie-
nia ; 22 marca upłyną dwa lata 
od chwil i założenia orkiestry dę-
te j w Rechllnghausen oraz 1 rok 
od zorganizowania męskiego chó-
ru , ,F io łek" w te j samej miejsco-
wości. 

Wie lk i nacisk kładzie , ,Zgoda" 
na organizację wycieczek krajo-
znawczych oraz zbiorowych wy ja z 
dów do Polski umożl iwiającym 
członkom odwiedzenie rodzin. W 
zeszłym roku zebrała się 900-oso-
bowa grupa na wyjazd do K ra ju . 
Zorganizowanie tak wie lkie j wy-
cieczki wywar ło wielkie wrażenie 
wśród PolonU niemieckie j ; w tym 
roku spodziewana Jest też duża 
ilość zgłoszeń. 

L E O N N A G Ó R S K I 

POLSKIE ODZNAKI 
OUMPIJSKIE 
CIESZĄ^ SIĘ 
POWODZENIEM 
U RODAKOW W NRF 

w odpowiedzi na apeł Polskie-
go Konłitetu Olimpijskiego, pro-
wadzącego Już prace przygo-
towawczo de Igrzysk Olimpi>-
«kicii, mającycłi odbyć się w 
Rzymie w 1360 roku. Polacy 
mieszkali w Niemieckiej Repu-
blice Federalnej zgłaszają się 
nadal by nabywać odznaki olim-
oijskie. 

IMiłym objawem jest fakt, że 
w akcji roz^owadzania odznak 
(dobiegającej Już w tej chwili 
prawie końca) biorą udział 
wszystkie organizacje zrzeszone 
w Związku Polaków „Zgoda" w 
Niemczech ZaclHHinich. 

KOiWUNIKAT KONSÜUTU W BRUKSELI 
O KOLONIACH LETNICH W KRAJU 

Wzorem lat ubiegłych — Kon-
sulat Generalny PRl. w Brukseli 
organizuje w okresie wakacji let-
nich 1959 roku dla dzieci pol-
skich z Belgii kolonie letnie w 
Kra ju. 

W trosce o zapewnienie dzie-
ciom wypoczynku w odmiennym 
klimacie, niezbędnym dla pod-
niesienia zdrowotności dzieci 
polskich z Belgii — tegoroczne 
kolonie letnie będą zorganizo-
wane w górach. 

W czasie licznych wycieczek 
dzieci będą miały okazję zwie-
dzić najpiękniejsze okolice w 
Kraju, zapoznać się z pamiątka-
mi i zabytkami liogatej — 1000-
letniej historii i kultury Polski, 
pogłębić znajomość języka oj-
czystego, nawiązać ściślejszą 
łączność z Krajem i zawrzeć in-
teresujące kontakty z wielu 
dziećmi z Polski oraz z innych 
krajów. 

Podolinie Jak w latach po-
przednich — zapraszająca do 
siebie na wczasy dzieci polskie 
z zagranicy Ojczyzna stawia im 
do dyspozycji swoje liczne i naj-
lepsze domy dziecięce i młodzie-
żowe, w których będą zorgani-
zowane tegoroczne kolonie letnie 
pod kierunkiem doświadczonych 
wycłiowawców, lekarzy i pielęg-
niarek. 

Uczestnikami kolonii letnich w 
Polsce mogą być dzieci w wie-
ku od 11 do 14 lat. nie cierpią-
ce na przewlekłe choroby płuc, 
serca, przewodu pokarmowego 
itp. Dzieci polskie z Belgii spę-
dzą w Kraju około 6 tygodni; 
wyjazd nastąpi w połowie lip-
ca, powrót de Belgii — w ostat-
nich dniach sierpnia bieżącego 
roku. 

Podróż z Belgii do Polski i 
z powrotem odbędzie się wygod-
nymi autokarami, pod opieką 
wycłiowawców i lekarzy, któ-
rzy czuwać będą nad bezpie-
czeństwem, higienicznymi wa-
runkami oraz stanem zdrowia 
dzieci w czasie drogi. 

Zapisy na udzisił dzieci w ko-
loniach letnich w Kraju przyj-
mują od rofłzicow w . termin ie do 
•Inla 31 marca br. nauczyciele, 
względnie Konsulat Generalny 
PRl. w Brukseli, 29, avenue des 
^ u l o i s lub Agencja Konsularna 
PRL w Liege, 44, avenue Emile 
aigneffo. 

Koszty podróży każdego dzie-
cka, które — podobnie Jak w ro-
ku ubiegłym — wynoszą 1.560 
fr. belg., winny być wpłacone 
na ręce nauczycieli w terminie 
do dnia 15 kwietnia br. 

Z uwagi na fakt, że dla dzie-

ci polskich z Belgii zarezerwo-
wano na koloniach letnich w 
Kraju tylko 80 miejsc oraz w 
związku z większym zaintereso-
waniem się rodziców w bieżą-
cym roku wyjazdami dzieci do 
Polski — Konsulat Generalny 
PRL w Brukseli zawiadamia, iż 
nie będzie w stanie uwzględnić 
zapisów, które wpłyną po dniu 
31 marca 1959 roku. 

Bliższych informacji zaintere-
sowanym rodzicom udzielą nau-
czyciele. 

Gościnna Ojczyzna wita z ra-
dością każde dziecko polskie 
przyjeżdżające do niej z zagra-
nicy. 

W S R O D P O L S K I C H K U P C Ó W 
I RZEMIEŚLNIKÓW W LENS 

ISTNIEJE stowarzyszenia polskie 
skupiające kilkuset członków 
rozsianych po całej Francji, 

cieszące się sympatią i uznaniem. 
Wysuwając na pierwszy plan 
sprawy czyste zawodowo, stowa-
rzyszenie unika wszystkiego, co 
mogłoby przyczynić się do two-
rzenia rozbicia wśród wychodź-
stwa, a czyni wszystko, aby wśród 
swych członków utrzymać dobrą 
atmosferę koleżeńską i jednoczenie 
się Polaków. Stowarzyszeniem 
tym jest Związek Kupców i Rze-
mieślników Polskich we Francji. 

W poniedziałcK 16 lutego odby-
ło się w Lens, w lokalu p. Pie-
trusiaka, zebranie Związku Kup-
ców i Rzemieślników Polskich. 
Cztery razy do roku odbywają 
się zebrania Rady Naczelnej, a 
raz na miesiąc odbywają się ze-
brania okręgowe poszczególnych 
kół (centrala mieści się w Lens), 
dla omówienia spraw aktualnych 
związanych z działalnością Zwią-
zku. Na ostatnim zebraniu podję-
to między innymi decyzje zaku-
pienia dla Związku Izb Rzemieśl-
niczych w Warszawie aparatu 
rentgenologicznego. 

W Związku większość stanowią 
rzeżnicy i piekarze, ale reprezen-
towane są i inne rzemiosła oraz 
wszystkie niemal branże handlu. 
Związek oraanizuje wycieczki do 
kraju ułatwiając w ten sposób 
swym członkom zwiedzenie Mię-
dzynarodowych Targów Poznań-
skich, utrzymuje kontakt z Izba-
mi Rzemieślniczymi w Warszawie, 
Krakowie i Poznaniu. 

Raz do roku, w pierwszą nie-
dzielę po Wielkanocy odbywa się 
zjazd Związku w coraz to innym 
mieście będncym siedzibą zarzą-
du okręgowego; podczas zjazdu 
dokonywane są wybory do zarzą-
du. Obecny zarząd składa się z 
p. Francisfka Jasińskiego (pre-
zes), p. Jerzego Wojciechowskiego 
(sekretarz), p. Józefa Dziwockie-
go (skarbnik). Najbliższy zjazd i 
wybory będą miały miejsce w 
Douai. 

W przyszłym roku upłynie trzy-
dzieści lat od chwili założenia 
Związku (założony w roku 1930 
przez p. Jana Rozkoszą) i wielu 
członków myśli o tym, by jubi-
leusz ten godnie uczcić. 

WSZYSTKIE POLSKIE DZIECI 
W POLSKIEJ SZKOLE 

Plany pracy C.R.N.P. w Belgii 
Dnia 11 lutego 1SS9 roku odbyło 

się w gmachu nowego „Domu Pol-
skiego" przy rue Louvrex 90, w 
Liege posiedzenie Centralnej Rady 
Narodowej Polaków w Belgii z 
udziałem członków zarządu CRN 

120.000 FR. W P ł ACONO 
NA STYPENDIUM DLA STUDENTA 

POLSKIEGO WE FRANCJI 
Komitet Stypendium dla studenta polskiego w e 

Francj i , który ukonstytuował się w odpowiedzi na 
apel polskiego nauczyciela p. Mariana Libra, otrzy-
mał nowe wpłaty, k lóre ogólną sumę zebraną do 
tej chwil i podniosły do wysokości oko ło 120.000 
f ranków. 

Oto ostatnie wpłaty : 
P. Lucjan Kleniewski (Lyon) 100 fr.; Nauczyciele i pracow-

nicy administracji Liceum Polskiego w Paryżu (pp. Maria Bed-
narska 5.000, Stanisław Dobosiewicz 10.000, Wojciech Dostatni 
5.000, Pelagia Drzymała 5.0D0, Stefan Gembicki 5.000, Noe 
Gruss 5.000, Antonina Janczewska 2,500, Władysław Janczew-
ski 7,500, Eugeniusz Jodłowski 5.000, Aurelia Kalfus 5.000, 
Wanda Ladniewska 5.000, Józef Mul 10.000, Hadasa Muhirad 
5.000, Bogumiła Nodzeńską 7.500, Witold Nodzeński 7.500, Ta-
deusz Pawlikowski 7,500, Jan Polak 6.000, Mieczysław Sieff 
2.500, Antonina Tartasse 5.00«, Klara Zimmels S.OM) fr. 118.000. 

Konto funduszu stypendialne.go: P K O Paris C.C. 
1 - 40.165, L iceum Polskie 7865 (Instytucja Uży-
teczności Publ icznej — art. 1 dekr. z 8 kwietnia 
1865 r . ) z adnotacją: na stypendium 1.000-lccia. 

i przewodniczących Rad Okręgo« 
wych : Charleroi, Liege, Mons, 
Limburgii i Peronne. 

Podczas zebrania omówiono szo. 
reg problemów związanych z 
działalnością organizacyjną i po-
lonijną. Dużo uwagi poświęcbno 
sprawozdaniom z terenów i wy-
tycznym do pracy na nadchodzą-
cy okres. Sprawozdania wykazały 
że od pewnego czasu życie orga-
nizacyjne w ośrodkach polonij-
nych znacznie się ożywiło. Wska-
zywały na to wzmożona frekwen-
cja Polaków na imprezach orga^ 
nizowanych w okręgach i zebra-
niach organizacyjnych. 

w dyskusji dużo uwagi poświę-
cono sprawie szkolnictwa polski»-
go, stwierdzając, że hasłem każdej 
organizacji winna być zasada 1 
,,wszystkie dzieci polskie na emi-
gracji w polskiej szkole". Zasta:-
nawiano się również nad wyszi». 
kaniem metod pracy szkolnej aże-
by osiągnąć Jak najlepsze wyniki. 

Jako najważniejsze zadania po-
stanowiono : 1) przeprowadzić wy-
bory we wszystkich Radach Okrę-
gowych i Oddziałowych i dołożyć 
starań, aby wokół Rad Narodo. 
wych skupić jak najwięcej Pola-
ków; 2) przeprowadzić akcję zbiór-
ki pieniężnej na fundusz budowy 
pomnika poległych żołnierzy pol-
skich w Lommel; 3) pomagać w 
organizowaniu wycieczek do kra-
ju. Po szczegółowym rozpatrzeniu 
delegaci powzięli decyzję dopilno-
wania realizacji wymienionych za-
dań dla dobra sprawy polskości 
i wychodźstwa. 

Prżew . CRNP w B e l g i i : 
St. G.^NC.iiHEli 

KAUSZ - HAiiniowT C O R A Z WIECEJ K O N T A K T Ó W 
Kaliskie Przedsiębiorstwo 

Budowknie zwróci ło się do 
mera miasta H a u t m o n t 
( X o r d ) z prośłją o ułatwie-
nie w nawiązaniu kontak-
tów z pracownikami arcbi-
tektoniczno-budowlanymi z 
l lautmont. Kaliszanie" prag-
nęliby zorganizować ze swy 
mi francuskim kolegami z 

bratniego mittsta „wymien-
ną wyc ieczkę" : około 10 
osób "z KaHsza odwiedziło-
by Hautmont i następnie 
taka sama grupa z Haut-
mont przyjechałaby do Ka-
lisza, a potem zwiedziłaby 
również Warszawę, Poznan, 
Kraków, W r o c ł a w i inne 
miasta. 

ProjKuiowane wycieczki 
odl>ył>-l>y się na źa.satlyic 
łx 'zdewizowej wymiany o-
bustr<innych świadczeń," «Izie 
ki czemu uniknęłj-by obie 
strony wydatków w obcych 
walutach. I^r<>|H»nowany ter 
min wycieczek przez Rabs-
kie Przedsiębiorstwo Budo-
wlane — czerwiec-sierpień. 



Teresa Majewska, urządniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskie] nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Blis!tie] dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV in^tra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna sią . śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągcycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radą 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władcom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
ną. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i przyznania się, to. obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską, Kuleszę, Jureckiego, z których każdy ma 
sidoje problemy. 

(10) 

wydała wyrok śmierci na swego męża i w y -
rok swó j wykonała... 

Jeśli Walczakowa stanie przed s^dem, bę-
dzie mogła bronić się, postawić świadków, 
mieć obrońcę. Skazany przez nią na śmierć 
mąż nie móg ł bronić się ani jednj^rn słowem. 
Z tego, co w iem zasłużył na los, jaki go spot-
kał. Skąd jednak to o nim w iem ? Od Wa l -
czakowej , która jest przecież morderczynią; 
od tej czy innej małoobiektywnej sąsiadki. 
Czy jednak na każdego człowieka nie należy 
patrzeć z wielu stron? Czy nie należy w są-
dzie o n im brać pod uwagę i to, co on sam 
myśli o sobie i swo im życiu? K im właściwie 
był Walczak? Jak przeżył swo je życie? Czy 
też może inaczej : jak ono jemu się przeżyło 
— aż po ostatni, pijacki krok, sięgający na 
na jwyższy stopień schodów, gdzie nań czeka-
ła straszna i szybka śmierć. 

Ktoś krzyknął, zaśmiał się i rzucił mi się 
na szyję. Na jp i e rw musiałam się zorientov,'ać, 
gdzie jestem. Okazuje się, że stałam przed 

Długo zastanawiałam się nad tą wizytą i 
nad prośbą Walczakowe j . Czy rzeczywiście 
chciała mnie prosić tylko, żebym przyszła na 
pogrzeb? A może miała w ty ni jakiś swó j cel, 
ażeby mi przedstawić swo je położenie." Czy 
nie wj-glądało na to, że wymaga ode mnie, a-
żebym ja uczyniła to, do czego j e j brak sił? 
Czyż nie domagała się, ażebym poszła, gdzie 
trzeba i powiedziała kto zabił Walczakf* ? Mo-
że nie domagała się tego ode mnie, ale może 
tylko dawała do zrozumienia, że zaaresztowa-
nie j e j i oskarżenie przy ję łaby jako ulgę w 
swo j e j dzisiejszej sytuacji — bez wyjścia. 

Czy jednak mog łam Jej niedomówienia 
brać tak, jakby były wyraźnymi s łowami? 
Jeśli zgodzi łam się, zbyt pochopnie i lekko-
myśhiie, jak mi to wy jaśni ł Zamorski, na 
ł)ierne przyjęcie do wiadomości j e j wyznania, 
to CZJ' mia łam prawo już natychmiast biec, 
by czym prędzej zrzucić z siebie brzemię cu-
dzej , "powierzonej roi ta jemnicy? Nigdy jesz-
cze chyba nie stałam wobec konieczności po-
wzięcia takiej decyzj i . Najc ięższe i najtrudniej 
sze bywa ją "decyzje dotyczące losów innych 
ludzi. Jeśli tak nié dzieje się w praktyce ży-
cia, to się tak dziać powinno. T ego jestem 
Ijewna. 

Musiałam w y j ś ć na ulicę, przejść się, zasta-
nowić nad tym wszystkim. Ożywiony, połud-
n iowy ruch ludzi i po jazdów wypełniał war-
szawski, przedwiosenny dzień niemal rados-
nym podnieceniem. Matki z dziećmi pousada-
wia ły się na ławkach i na schodkacli Placu 
Konstytucji . Grupki ludzi zatrzymywały się 
przy książkach, szeroko rozłożonych na ulicz-
nych ladach. Zaglądałam w twarze przechod-
niów, w twarze kobiet i mężczyzn, młodzi-
k ó w i starców. O nie, żaden z tych ludzi z 
pewnością nie miał powziąć takiej jak ja de-
cyz j i . Sama, nie opierając się na iżadnyćh ko-
deksach i paragrafach ,miałam wydać wy rok 
na kobietę, która zabiła. Sam fakt nie budził 
wątpl iwości w ocenie. Okoliczności jednak 
gmatwały tę ocenę tak bardzo, że nie wiedzia-
łam nie tylko, co powinnam w tej sprawie 
robić, ale "nawet, co myśleć. 

T o pewne, że Walczakowa powinna zostać 
osądzona. A le czy powinna być ukarana? I 
'ale ukarana? I dlaczego i za co mają być u-
.carane j e j dzieci? Czy za to, że ich matka 
zapragnęła je i siebie uwolnić od kata i de-
prawatora? "Dlaczego mają stracić matkę, je-
śli nie na zawsze, to choć na kilka lat? Ła two 
mi przychodziło bronić Walczakową. Ze stra-
chem jednak musiułam pomyśleć o tym przy-
kładzie: o siekierze jako o narzędziu regulo-
wania spraw rodzinnych — nawet z notorycz-
nymi alkoholikami. Co fam się przed decyzją, 
pi-zed wydaniem wyroku na tę kobietę. A o-
na? Jakże ona i)ostąpiła inaczej, gdy sama 

t 

wielką szybą ,,Galluxu" i to ciągle na MDM-ie. 
No , daleko nie zaszłam. A któż to mi w nos 
pcha swo je puszyste, pachnące włosy? 

Jadwiga! Oczywiście, Jadwiga! 
Dziesięć lat siedziałj^śmy tiiurko w biurko. 

Dzięki Jadwidze Wysock ie j obchodziłam imie-
niny, bo wypadają nam tego samego dnia. N o 
i razem puszczono nas z naszego biura na zie-
loną trawkę: mnie, bo samotna, a ją — bo 
zamężna. 

— U f f f , Jadźka, duszę się! 
Udało się, puściła mnie. A le natychmiast 

nastąpiła seria zdań, jak z karabinu maszy-
nowego : 

— Już cztery dni cię nie widziałam. Co się 
z tobą dzieje? Oczy podkrążone, nieumalowa-
na, wzrok błędny. N o i te włosy. Teresa, dzie-
więtnastego są imieniny Józka". Masz do nas 
przyjechać. I musisz isć do f ryz jera . Józek 
ma dla ciebie coś do roboty. No"dó zarobienia, 
rozumiesz. Bo ty, ja cię znam — zjesz te pen-
sje, a potem umrzesz z głodu. W ięc przyjedź. 
N o pa, pa, bo się strasznie śpieszę... 

Pobiegła, ale zaraz zawróci ła : 
— Ale do f ryz j e ra musisz iść nie dopiero 

na imieniny Józka, ale zaraz. Tu \Viesz, na Ko-
szykowej , świetnie czeszą. Pa, pa. 

Iść do f r j ' z j e ra? Ha, cóż za myśl ! Właśnie 
teraz, kiedy tak walczę ze sobą i takie rzeczj ' 
mam na głowie? Co prawda znawcy duszy 
kobiecej mówią, że właśnie wizyta u f ryz j e ra 

Ijomaga kobietom w najtrudniejszych chwi-
ach życia. Coś w tym jest. 

Pchnięta nakazem Jadwigi rzeczywiście 
skierowałam się w stronę Koszykowej . O czym 
to ja myślałam tam, przed \\'j-stawą „Gal-
luxu"? .\ha, że na każdą sprawę trzeba pa-
trzeć nie tylko swoimi, ani też tylko oczami 
jednego człowieka, ale z różnych punktów 

widzenia, różnymi oczami. A potem dopiero 
sądzić. - ' . 

Wiosenne słońce przygrzewało już mocno. 
Ludzie kierowali ku niemu twarze, które jak 
gdybv łagodnia^ , wchłaniając j ego ciepło i 
proniieniując nim zarazem. Z przyjemnością 
patrzyłam na idącą przede mną dorodną pa-
rę dwo jga wysokich, młodych, kontrastują-
cych ze sobą barwą włosów. Ona pochylała ku 
niemu swą kształtną blond głowę, on odrzucał 
do tyłu niesforną ciemną czuprynę. T r z yma ł 
mocno pod ramię swoją dziewczynę. Szli kro-
k iem takim, jakim na f i lmie chodzą zakocha-
ni. 

Skręcili w Koszykową i stanęli przed wejś-
ciem do f ryz jera . On pochylił g łowę i musnął 
wargami j e j białą szyję. Ona od progu posła-
ła mu całusa, a ; on krzyknął: 

— W r a c a j szybko! Czekam na ciebie! 
Gdy odwróci ł się, natknęłam się na szczę-

śl iwy uśmiech Bohdana Kuleszy. Ukłonił mi 
się i przeszedł. A lbo w domu, albo w kawiar-
ni, a może na obiedzie w „Rarytas ie" będzie 
czekać na Iwonę. 

Pchnęłam drzwi i znalazłam się w niedużej 
salce, pełnej oditrzających, gorzkawo-słodkich 
zapachów, wydzielanych przez rozmaite spe-
cyf iki , wspomagające nowoczesny kunszt f r y -
zjerski w zdobieniu kobiecych głów. 

Iwona już zdążyła zdjąć płaszcz ,już witała 
się przyjaźnie z niewysokim blondynem w 
białym kitlu, sadowiła się wygodnie w fotelu 
i rzeczowo, płynnymi ruchami uniesionych 
dłoni pokazywała, jak ma być wyrzeźbione 
dzisiejsze j e j uczesanie. Mistrz f ryz jersk i i 
j e go stała widocznie klientka, naradzali się z 
namaszczeniem i powagą. Dotyk grzebienia, 
przelotny ,lekki ruch zwinnych, wprawnj 'ch 
palców korygowa ł pomysły Iwony. 

Przyglądałam się tej scenie z nabożnym po-
dz iwem 1 nagle spostrzegłam, że z kilku jed-
nocześnie wysokich luster, przecinających 
ściany pionowymi, lśniącymi prostokątami, 
patrzy na mnie znajoma twarz. T o byłam ja 
sama. Ja sama — w kilku jednakich posta-
ciach, tyle że ustawionych do mnie raz z pro-
f i lu, raz en face. Pomyślałam sobie, czy też 
nie szkoda aż tylu luster dla wielokrotnego 
odbicia tak skromnej sylwetki jak moja. Ry-
sowała się przede mną niewysoka, nie tęga 
lecz i nie chuda postać w bardzo skromnym, 
granatowym płaszczu i wełnianej czapeczce, 
spod której w nieładzie sterczały na wszystkie 
stronj' jasńoblond włosy. Nikt nigdy nie chciał 
uwierzyć, że ich nie tlenię — tak są jasne. 
Osoba odbita w lustrach patrzyła na mnie 
przeirażonymi czy zawstydzonymi ciemnobrą-
zowymi oczami. Poczułam się ogromnie za-
żenowana: i tym moim wyglądem, i przyby-
c iem, tu, i obecnością tylu pań, tak pewnych 
siebie, zadomowionych i swobodnie się poru-
szających. 

Ż zamyślenia wy rwa ł mnie głos pytający: 
— Pañi życzyła sobie? 
Zaczerwieniłam się jak pensjonarka i poża-

łowałam nagle, że uległam gwał towne j namo-
wie Jadźki ,zamiast pójść jak zwykle "do ma-
łego, znanego niewielu tylko klientom w naj-
bliższych domach, zakładu f ryz jersk iego ria 
Bliskiej, gdzie mizerna i apatyczna f ryz je rka 
od czasu do czasu czesała mnie w niemodne, 
mocno zrolowane wałeczki loków. 

— Chciałam... uczesać się — wykrztusiłam, 
zła na siebie. 

— Trwała również? 
Napotkałam przelotne spojrzenie f io łko-

wych oczu Iwony ,przy której celebrowano 
już jakieś niepojęte dla mnie obrządki. Przy-
glądała mi się hadawczo, wydało mi się, że 
krytycznie, i po chwili namysłu skinęła przy-
jaźnie głową. Poznała mnie, chociaż widywa-
łA,-śmy się rzadko. Onieśmielona jeszcze bar-
dziej tym spojrzeniem ,jęknęłam zrozpaczona: 

— Tak ,tak... trwała... oczywiście. 
Jakimś, znanym tylko kobietom węchem 

wyczułam, że traf i łam do dobrego zakładu. 
NYłaśnie „dobrego" , a nie tylko modnego. 
Fryzjerzj% do których klientki zwracały się 
tonem zarazem przymi lnym i błagalnym, a 
czasami z kapryśnym i f i g larnym dąsem — 
wykonywal i swą pracę, obojętni na te kobiece 
umizgi, wyrozumiale i godnie. Traktowal i swe 
klientki życzliwie, ale bez owych poufałych 
ziirtow 1 uniżonych komplementów, z jakimi 
nierzadko można się spotkać we f ryz jerskich 
salonach. 

Tak więc poddawałam sie cierpliwie długo-
trwałj-m zabiegom, ma jącym przywróc ić mi 
— czy tez nadać — ludzki wygląd, jak powie-
clziałalły Jadźka, i chłonęłam nie bez przy jem-
ności ową intymną atmosferę, jaką roztacza-
ją woko ł siebie kobiety^ rozbrojone — któraż 
ł)o\yiem, chocby najpiękniejsza, nie wyglada 
smiesznie w kołpaku z papilotów. 
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P O L S C Y N A R C I A R Z E 
<NOKAUTUJA» WŁOCHÓW i FRANCUZÓW 

dwa pierwsze miejsca na 10 km. 
a na t ym samym dystansie dla 
chłopców wyg ra ł Gut - Mis iaga 
przed Rysulą . 

Parę dni przed s tar tem biega-
czy w Austr i i na 4 skoczniacłi 
szwajcarskicł i próbowal i swycłi sił 
w doborowym towarzystwie re-
prezentantów 8 państw nasi skocz 
kowle. W y n i k i nie były tak po-
myślne jak w Ramsau . ale też 
1 oczekiwania nie były Wygórowa-
ne. 

Polska ( l iczono rezultaty 4 za-
wodników) w łącznym wyniku za-
ję ła trzecie miejsce za Finlandią 
i Norweg ią przed Szwajcar ią . 
N R F , Austr ią i innymi kra jami . 
N ie były to co prawda reprezen-
tac je państwowe, ale obsada oka-
za ła się si lna, ponieważ z każde-
go k ra ju przys łano po paru do-
skonałych zawodników. W t e j sy-
tuac j i z polskich osiągnięć trzeba 
być zadowolonym. 

Indywidualn ie wyg ra ł Konkurs 
F in Kaerk inen przed Szwa jcarem 
Dascherem 1 Norweg i em Berg-
manem. Nasz młody skoczek Bu-
jok był siódmy, a T a j n e r dziesią-
ty. Właśnie dobre wyniki młode-
go Bujoka są największą zdoby-
czą Polski. Zawodnik ten Jest no-
wą naszą nadzie ją na następc«; 
Marusarza. wie lokrotnego tr ium-
fatora na wszystkich skoczniach 
Europy. 

Trzec ia g rupa reprezentantów 
Polski w konkurencjac l i klasycz-
nych — kombinatorzy . wzięli u-
dział w zawodach w Fałun (Szwe 
cja) , gdzie zebral i się wszyscy naJ 
lepsi specjaliści w t e j dziedzinie. 

P o p ierwszym dniu. w którym 
odbył się bieg na 15 km Karp ie l 
był drugi . Kowa lsk i czwarty , a 

Groń - Gąsienica siódmy. Nieste-
ty w skokach naszym nie powio-
d ło się kompletnie i w rezultacie 
za ję l i dalsze miejsca. G roń był 
s iódmy. Ka rp i e l ósmy, a Kowa l -
ski dziesiąty. 

Potwierdz i ły się w ten sposób 
prognostyki , że w kombinac j i nor-
weskie j po ciężkich kontuz jach, 
które w ub ieg łym sezonie odnieśli 
medalista o l impi jsk i Groń i stale 
na równi z n im rywal i zu jący K o -
walski, p rzeżywamy kryzys i t ym-
czasem nie możemy mai^yć o pod 
jęciu na nowo wałki o p r yma t w 
Europie. 

Następny bardzo ważny start 
Po laków, to zawody w norwes-
k ie j miejscowości Holmenkolen. 
T u na dawnych terenach o l impi j -
skich spotkają się w marcu wszy-
scy. którzy m a j ą coś do powie-
dzenia w narciarstwie 

W Zakopanem również w mar-
cu odbędą się n iemnie j si lnie ob-
sadzone zawody o memor ia ł Bro-
nisława Czecha i H. Marusarzów-
ny. Organizatorzy zapowiada ją u-
dział 118 narc iarzy z 17 k ra jów , 
w t ym bardzo si lna ekipa f ran-
cuska. 

F . S K O N E C K l 

TR A D Y C Y J N E zawody nar-
ciarskie o ,, Puchar Kur i -
k k a l i " rozgrywane w tym 

roku w A lpach austr iackich w 
p ięknej miejscowości Ramsau mia 
ły dla polskich biegaczy wy jąt -
kowe znaczenie. Zan im jednak 
wyjaśnię d laczego taką wagę 
przypisywal iśmy do tego startu, 
parę słów o same j Imprezie. 

Zawody o Puchar Kur ikka l i roz 
g rywane są od wielu lat w gronie 
rodziny państw alpejskich, które 
rywal izu ją między sobą w bie-
gach narciarskich. Kur ikka la to 
i iazwisko świetnego biegacza fiń-
skiego, k i lkakrotnego mistrza 
świata. O nagrodę właśnie jego 
imienia spotyka ją się rokrocznie 
zawodnicy k ra j ów alpejskich, aby 
podnosić swó j poziom w niedoce-
nianych w te j części Europy kon-
kure. ic jach i być może kiedyś 
przygotować szturmowe brygady 
które by zaatakowały bastiony 
skandynawskie a ostatnio i ra 
dzieckie niezwyciężone w biegach 
narciarskich. 

Trzeba powiedzieć, że poz iom 
biegaczy w środkowej Europie 
dzięki t e j i innym imprezom stale 
się podnosi. Dawnie j gdy w zawo-
dach s tar towało np. po czterech 
Szwedów, F inów ' Norwegów nie 
było mowy aby ,,ktoś z kontyneri 
t u " za ją ł bliższe niż 13 miejsce. 

W y ł o m i to bardzo skuteczny 
zrobili Rosjanie . Ich atak był 
tak potężny, że wyskoczyl i na 
najwyższe miejsca. A le też coraz 
skuteczniej zaczęli wdzierać się na 
szczyty Czechosłowacy (Csardał), 
Francuzi (Carrara) , Włos i (Com-
pagnoni ) i Po lacy (Kwap ień ) . W 
pobi tym polu znalaz ł się nie je-
den Norweg czy Szwed. 

Dosłownie ostatnio coraz groź-
niejsi stawal i się Włos i , posiada-
jący ki lku dobrych biegaczy a 
także Francuzi . Nazwiska Wło -
chów De Dor igo, De F lor ian i 

U W A G A K I B I C E 
A S P O L O N I A P A R Y 2 ! 

1 marca w saii Gymnase De-
łaune, rue P ierre Curie, Drancy 
— A S Po lon ia P a r y ż rozegra 
mecz o mistrzostwo Franc j i . .Hon 
n e u r " z nistrzem Flandr i i U S 
Dunkerque. 

P r zypominamy , że A S Po lonia 
ma w swym składzie reprezentan 
tanta akademickiego Polski Ro th 
mana oraz wiełu innych dosko-
na łych siatkarzy. 

Francuzów Mermet i Mandr i l lon 
zanotowano wiele razy w 1958 
1959 r. bardzo wysoko. . Natomiast 
Polacy po p ięknym roku 1956 — 
Jak to się mówi — spuścili z to-
nu. N a mistrzostwach świata u-
b ieg ł «go roku w Laht i (F inlan-
dia) dostaliśmy duże lanie. 

Puchar Kur ikka l i został w te; 
sytuacj i potraktowany przez Pol-
ski Związek Narciarski i Polski 
Komi te t Ol impi jsk i Jako ważny 
egzamin naszej czołówki biegaczy 
T u t a j w spotkaniu z 8 państwa-
mi środkowej Europy miel i oni 
dać świadectwo swe j pracy i swo-
ich postępów. 

Egzamin się udał ,,na sto d w a " 
W decydującym biegu — sztafecie 
4 X10 k m Polska za ję ła bezapela-
cy jn ie pierwsze miejsce, zwycię-
ża jąc startujących w najmocnie j -
szych składach Włochów i F ran 
cuzów a także N iemców i Szwaj-
carów, którzy nas wyprzedzi l i rok 
temu w Laht i . Wa łka na trasi-
była porywa jąca ale inicjatywŁ 
przy ję ta przez Mate j ę dla biało 
czerwonych barw na pierwszej 
zmianie nie została oddana mi-
m o że a takowały takie asy Jak 
wyże j wymienieni De F lor ian. 
Compagnoni , De Dorigo, Mermet 
i Carrara . 

W biegu na 15 km z sekundo-
wymi różnicami wyg ra ł Francuz 
Mermet i W łos i De F lor ian 1 
Compagnoni , ale nie osłabi ło t<i 
wrażenia Jakie zrobili w Ramsau 
Polacy. 

Szczególnie, że w Pucharze K u 
r ikkal i popisały się też polski; 
niewiasty i juniorzy. Po lk i . Ste-
fa Bieguń 1 Józka Pęksa zajęł\ 

Gustaw Bujok, młody polski sko-
czek. U góry : Małeja, g łówny 
autor sukcesu Polaków w sztafe-

cie 4 X 10 km. 

R o z r y w k i 
u m y s ł o w e 

JAKI TO KRAJ? 

z podanego rebusu odgadnąć 
Dśmioł i terową n a z w ę państwa 
amerykańsk iego . 

Ro zw i ą zan i a na leży nadsyłać w 
terminie l ó -dn lowym od daty u-
l iazania się numeru pod adresem 
redakcj i . Wśród Czy te ln ików, któ 
rzy nadeślą p r a w i d ł o w e rozw ią 
/.anla, r o z l o sowane zostaną na-
grody książkowe. 

KĄCIK FIL-MELISTY 

Trójkąt-ne z n a c z k i 
polskie 

PI S A U S M Y Już o t ym, iż u-
każe się seria znaczków 
„Gr z yby po lsk ie " . Będą to 

pierwsze powo jenne polskie znacz 
ki w fo rmac ie t ró jkątnym. Przy 
okaz j i wspomnimy, że po raz pier 
wszy na świecie f o rmat ten dla 
znaczków w przesz łym stuleciu za 
stosowano w Po łudn iowe j A f r y c e 
(P>rzyłądek Dobre j Nadzie l ) . Od 
tego czasu . . t r ó j ką t y " ukazywa ły 
się w l icznych państwach, lecz 
racze j Już w nowych czasach. 
Spotykamy tego rodza ju znaczki 
w Liberi i . R e p Dominikańskie j , 
Czechosłowacj i . na Węgrzech , i 
innych kra jach . 

W Polsce miel iśmy Już Jeden 
. . t r ó jką t " . L y ł to znaczek wyda-
ny 24 lipca 1916 przez Magistrat 
miasta w Sosnowcu. W owych 
czasach, po iczas pierwszej wo jny 
światowej , kiedy N iemcy okuiło-
wałi Kró les two Polskie, dostarcza-
niem poczty do rąk adresatów 
za jmowa ły się zarządy miejskie . 
D latego w niektórych miastach 
polskich, magistraty wydrukowa-
ły własne znaczki i za ich pomo-
cą pobierały dodatkowe opłaty za 
doręczenie poczty do adresatów. 
Znaczki tego rodzaju wydano w 
o twocku ( ty lko jeden. n iezwykłe 

rzadki), w Przedborzu, w Warsza-
wie, w Zawierc iu i w Żarkach . 

W czasie okupacj i , w czasie' 
drug ie j wo jny światowej , przypad 
kowo w a rch iwum magistratu w 
Sosnowcu znalez iono arkusz trój-
kątnych znaczków t^go miasta. 
Który nie został per fo rowany . W 
ten sposób u j rza ł świat ło dz ienne 
nieząbkowany . . t ró jkąc ik " . Arku-
sik ten l iczy zaledwie 42 znaczki ! 
A więc w niewielu zbiorach moż-
na go znaleźć. K . G. 

JAN HARBUZ-
TRENER i KAPITAN 

AS POLONIA -
PARYŻ 

K I E D Y kierownl',c polskie j 
drużyny siatkówki z Pa ry -
ża, pan P i larski zwróci ł się 

do Jana Harbuza z prośbą by 
za j ą ł się t ren ing iem polskich za-
wodników, ten ostatni chętnie 
zgodz i ł się opuścić szeregi mi-
strza F ranc j i C O B by zostać 
cz łonkiem AS Po lon ia . 

SJM chłopa z krakowskiego, 
Jan Harbuz urodzi ł się w Pa-
ryżu 1 m a j ą c lat 16 wstąpił do 
COB. Jego ta lent szybko dojrze-
wał , wnet został v./liczo.iy do 
p ierwsze j szóstki. 

ZUlobywa tytuł mistrza Franc j i 
w 1954, 1955 1 1956 r. W F S G T 
również zostaje mistrzem Fran-
cj i . W 1955 wraz z k lubem zdoby-
wa zaszczytny tytuł mistrza U-
nii Francuskie j . 

Od tego czasu Harbuz 12 razy 
broni barw Franc j i , między in-
nymi występował w meczach z 
na j l epszymi drużynami świata 
jak imi są Z S R R , C S R i Rumu-
nia. 

W r. 1957 w „ T u r n i e j u s to l i c " 
otx>k Dujard in Jest na j l epszym 
zawodnik iem Franc j i . 

Harbuz wyróżnia się dużą szyb 
kością 1 p iekie lnym serwisem. 
Serwisy jego wywo łu j ą zawsze 
panikę u przec iwników. 

Z kadrą narodową Franc j i był 
w Z S R R . w Turc j i . w A f r y c e 
lecz., nigdy nie był w Polsce. 

— Może wreszcie z A S Po lon ią 
uda rai się po jechać do Polski 
— mówi ł nam pan Harbuz, 

A S Po lonia w t ym roku dzięki 
Harbuzowl poczyni ła wielkie po-
stępy. Wys tarczy wspomnieć, że 
w mistrzostwach Franc j i ,,hon-
n e u r " s iatkarze polskiego klubu 
ponieśli Jedną porażkę i są zde-
cydowanie pierwsi. M a j ą już gwa 
rantowany awans do ..excellen-
c e " . W mistrzostwach Franc j i 
. . honneur " natomiast ..poloniś-
c i " są na trzecim miejscu po 
p ierwsze j turze i m a j ą wszelkie 
szanse by dostać się do drug ie j 
l ig i . 

Jan Harbuz. k tóry został 14 
razy mistrzem Franc j i w różnych 
grupach i f ederac jach, ma wraz 
z k lubem pojechać do Polski by 
reprezentować Po lon i ę francus-
ką w , , I I Igrzyskach Emigran-
tów Po l sk i ch " , po zdobyciu oczy-
wiście mistrzostw Wychodźs twa 
we F ranc j i w co nikt nie wątpi . 

LE C H K U C H A R S K I 

Z B I G N I E W O R Y W A Ł 
M I S T R Z E I M U S A 

N A 1 0 0 0 Y A R D Ó W 
Już w zesz łym tygodniu poda-

l iśmy na łamach naszego pism.<i 
o p ierwszym zwycięstwie naszego 
rodaka. Dzis ia j z wielką satys-
f akc j ą notujemy, że po raz dru-
gi z kolei Zbigniew Orywa ł zdo-
był w N o w y m Jorku zaszczytny 
tytuł mistrza U S A . . indoor " na 
1000 yardów. W tym biegu Ory-
wał odniósł zwycięstwo nad naj-
lepszymi średniodystansowcami 
świata. 

Oto wyniki na 1000 yardów : 
1) Zbigniew Orywa ł — 2' 12" 6, 

2) Schmidt ( N R F ) . 3) Sowel l 
(USA) , 4) W a e r n (Szwecja ) . 

Na tych samych zawodach 18-
letni Mur z yn John Thomas o-
siągnął w skoku wzwyż 2 m. 165. 
czyl i lepie j niż wszechstronny re-
kord świata na powietrzu Stiepa-
nowa ( Z S R R ) 2 m. 16. 

S I A T K Ó W K A 
M I S T R Z O S T W O P A R Y Ż A OSSU 

S.T. Sa nt-Maur — S K S L i -
ceum 3 :2. 

M i m o t e j porażki . drużyna 
siatkarzy Polskiego L i ceum w 
Paryżu zakwal i f ikowała się do 
puli f ina łowe j . 

M I S T R Z O S T W O F R A N C J I 
. . H O N N E U R " 

A S Strasbourg — Azur Sport 
3:2 ; A S Po lon ia — U S Thion-
vi l le 3 -.2. 

K L A S Y F I K A C J A G R U P Y 
1) Strasbourg 11 pkt ; 2) A S Po-

lonia 10 pkt. ; 3) A zu r Sport 9 : 
4) Th ionv i l l e 8 ; 5) Dunkerque 
7 punktów. 

15 marca odbędzie się w Stras-
burgu decydujący mecz o pier-
wsze mięisce między drużynami 
Strasburga . A.= ' ' o lonia Pa ryż . 



LES LOCOMOTIVES 
ELECTRIQUES 

ET LES DIESEL 
VONT ECONOMISER 

2.500.000 TONNES 
DE HOUILLE PAR A N 

Au dours de la période 1959-1965. le ré-
seau ferroviaire •polonais sera largement 
modernisé. Plus de mille kilomètres de 
lignes seront entièrement électrifiés. ce 
qui portera à 2.200 Jcm la longueur totale 
du réseau desservi par la traction élec-
trique. On connaît les avantages de la 
traction électrique. qui ont également 
inspiré en France la S.N.C.F. : plus de 
dépôts de charbon à entretenir, de chau-
dières à nettoyer, de combustible à brûler 
inutilement sur place quand les machines 
sont à l'arrêt (car un foyer ne peut 
s'éteindre instantanément). Le matériel 
peut être utilisé presque 24 heures sur 
24. Un chiffre est éloquent : le charbon 
qui sera consommé par les centrales ther-
miques pour alimenter en courant les 
voies ferrées est évalué à 700.000 tonnes 
par an ; pour rendre les mêmes services, 
les locomotives à vapeur brûlent 1 mil-
lion 400.000 tonnes'. 

Sur les lignes non électrifiées, une par-
tie des locomotives ù vapeur sera rem-
placée par des Diesel, dont les avantages 
Sont presque comparables à ceux de la 
traction électrique : moindre encombre-
ment de combustible, entretien plus fa-
cile, pas de consommation á l'arrêt, re-
prises rapides permettant les fortes 
moyennes de vitesse. 

On calcule que l'introduction des loco-
motives Diesel et électriques (compte te-
nu pour ces dernières de la consommation 
de charbon par les centrales thermiques) 
aboutira à une économie nette de con-
sommation annuelle de charbon de 2 mil-
lions 500.000 tonnes. 

Le plan prévoit en outre la modernisa-
tion des voies (pose de traverses de béton 
à la place des traverses de bois, signalisa-
tion électrique), du matériel roulant (éli-
mination des vieux wagons de bois) et des 
gares (agrandissement des gares de Var-
sovie. de Cracovie et de Poznan, dons-
truction á Varsovie d'une nouvelle gare 
pojir les lignes de banlieue). 

NOUVELLES - ECLAIR 
# Le musée archéologique de Łódz pos-

sède une monnaie inconnue jusqu'ici, 
frappée au XI' siècle par le roi Ka-
nùt le Grand, qui régna sur l'Angle-
terre et le Danemerk. Elle fait partie 
d'un lot de 200 monnaies du XI' 
siècle, trouvées dans un bois. Le Brl-
tish Muséum a demandé des informa-
tions sur cette pièce unique. 

0 Les studios de Wrocław ont commencé 
à tourner Ciel de Pierres, fUm dont 
l'action se déroule dans une cave pen-
dant l'insurrection de Varsovie. 

# La croix de commandeur de l'Ordre 
de la Renaissance a été décernée au 
docteur Bielecki, de Rymanów, qui 
exerce la médecine depuis 70 ans. Agé 
de 96 ans, le docteur Bielecki continue 
ù diriger la salle d'obstétrique du 
Centre de santé de Rymanów. 

» . O N S'AIME BIEN, M A I S . . . 
telle est la réponse de la plupart des jeunes 

questionnés sur leurs relations avec leurs parents 
La religion Le Journal Sztandar Młodych fait un bilan des réponses qu'il a reçues à sa 

grande enquête parmi les Jeunes, sur ce qu'ils pensent de leurs parents. „Puisque 
vos points do vue sur la vie diffèrent de ceux de votre père et de votre mère, 
a-t-il été demandé, pouvez-vous nous expliquer en quoi consistent les divergences?" 

Les principaux désaccords entre les gé-
nérations porteraient (d'après la Jeune 
génération) sur les points suivants : 

1» Les parents ne croient pas A l'amour 
véritable. Us méprisent tes sentiments 
«gr ie f exprimé dans 12,5 % des réponses). 

2° Ils ne reconnaissent pas l'amour 
libre (18 %). 

3° Ils vantera toujours le passé (18 %). 

4° Ils sont croyants, nous, non (31 %). 

5» Ils s'opposent aux dépenses pour les 
vêtements et les distractions (31 %). 

6° ns n'aiment pas la mode moderne 
(27 %). 

7» Ils sotu plus laborieux que les en-
fants. leur attitude en société est toujours 
pleine de convention et apprêtée. Us 
sont conservateurs en tout (21 %). 

Et, en général : Us ne s'intéressent 
pas aux mêmes choses que nous... 

Voici maintenant quelques extraits de 
lettres, classés d'après les problèmes évo-
qués. 

La politique 
« Nous, les Jeunes, nous n'avons pas 

connu d'autres formes de vie économique, 
politique et sociale que les formes actu-
elles ; elles nous semblent Justes et na-
turelles. Nous adoptons sans crainte les 
Idées nouvelles et la nouvelle manière de 
vivre et de se comporter. Nos parents ne 
les acceptent qu'avec circonspection... » 

« Je me suis donné avec enthousiasme 
à la cause du communisme. (Pour intro-
duire mes opinions dans le forum fami-
lial, 11 ne m'a pas fallu un mince cou-
rage !). Les parents ne pensent qu'à eux-
mêmes, ils sont endormis, ils ne laissent 
pénétrer à la maison aucune idée nou-
velle. » 

AH/ LE BON JAMBON.. 

il faut bien goûter ia marchandise avant de l'expédier aux acheteurs étrangers. 
Cet employé de la fabrique de charcuterie de Wrocław n'a pas l'air de trouver la 

tâche désagréable. 

DEPUIS MILLE ANS LES ELEVAGES POLONAIS 
ENVOIENT DES CHEVAUX DANS LE MONDE ENTIER 

« Les yeux et les Jambes d'un cerf, la 
démarche d'un loup, des naseaux d'élan, 
et la poitrine d une belle femme ! » C'est 
ainsi que dans un roman de Sienkiewicz, 
le comte Bogusław Radziwiłł, type du 
magnat polonais d'autrefois, Juge un 
cheval qui lui est présenté. Depuis tou-
jours, les Polonais sont éleveurs et 
connaisseurs de la plus belle conquête de 
l 'homme. I l y a mille ans déjà, leurs pro-
duits étaient réputés dans toute l'Europe. 
Des édlts du temps de Mieszko I " font 
mention des chevaux « qui ont été en-
voyés dans les autres pays » . La meilleure 
publicité était fournie par les exploits des 
chevaliers polonais dans les tournois 

Mais en 1538, Sigismond le Grand inter-
dit l 'exportation des chevaux ; l'interdic-
tion devait rester en vigueui Jusqu'au 
X V I I I ' siècle. Seuls quelques grands 
personnages. à l'étranger, possédèrent 
d'aventure un cheval polonais. La chro-

nique relate que tel fu t le privilège de 
Charles-Quint et de Turenne. 

Les chevaux polonais de Jadis appar-
tenaient à une race spéciale particulière-
ment adaptée aux usages militaires. 
Quand le pays eut perdu son indépen-
dance, les élevages dépérirent, et la race 
disparut à Jamais. Lorsque, plus tard, les 
élevages polonais retrouvèrent leur gran-
deur, ils prirent au départ des chevaux 
arabes et des pur-sang anglais. 

Pendant la dernière guerre, les nazis 
raflèrent tous les chevaux. Dépuis la li-
bération, l 'armée polonaise modernisée 
n'a plus d'unités de cavalerie, et dans 
l'agriculture les tracteurs remplacent 
peu à peu les chevaux. Cependant les 
élevages ont été reconstitués, et ils tra-
vaillent beaucoup pour l'exportation. En 
1958 la Pologne a vendu à l 'étranger 287 
chevaux de course et de remonte. Les 
principaux clients sont l'Egypte, les Pays-

Bas, l ' Ital ie et aussi la Suisse, qui est 
un des derniers pays à avoir conservé des 
unités militaires de cavalerie. 

Des accords viennent d'être conclus 
avec le Canada. Dans ce pays, le prestige 
des élevages polonais a été bien servi par 
le cheval polonais « El-Baro » qui, acheté 
par les Hollandais en 1957, a été revendu 
ensuite par eux au Canada, où il a rem-
porté de nombreuses victoires sur les 
champs de courses. Un autre cheval po-
lonais, « Gostyń » , fait partie des écuries 
royales hollandaises. Daux autres, « Re-
zon » et « Bengali » , après un série de 
victoires sur les champs de course de Nice, 
de Rome et de Lucerne, ont également 
trouvé acquéreur à l'étranger. 

La majorité des chevaux exportés prcH 
vlent des élevages d'Etat, mais quel-
ques-uns sont fournis par les. explorations 
agricoles paysannes. 

c En principe. Je partage les croyances 
de mes parents. Mais les miennes ne sont 
qu'une ombre des leurs... » 

« Personnellement, comme beaucoup de 
mes camarades. Je déteste l'Eglise et sa 
religion, qui oppriment le peuple, et le 
maintiennent dans l 'humilité et l'obscu-
rité. C'est sur ce point qu'il y a le plus 
de désaccords avec la vieille génération. » 

« Mes parents sont dominés par le fa-
natisme et l ' intolérance religieuse, qui 
me sont étrangers. » 

« Je suis incroyant. Ma mère, bien sûr, 
ne le sait pas et ne veut pas le savoir. 
Je suis menacé d'être rejeté par ma fa-
mille. » 

L'amour 
« Ma mère ne comprend pas mes relai-

tions avec les Jeunes filles (l 'amour). Elle 
trouve que pour « ces hlstolres-là » J'ai 
bien le temps, et qu'après la classe Je ne 
devrais fréquenter que les garçons. » 

« A mon avis, pour choisir ma fiancée. 
Je ne dois tenir compte que de l 'amour 
et non de sa situation matérielle ; mais 
mes parents ne sont pas de cet avis... » 

« Mon père pense que l 'amour, c'est 
le partage d'un même lit, et ma mère, 
que c'est le renoncement total de sol et 
l 'abnégation. Mon opinion est un peu 
entre les deux : je reconnais l 'importance 
du sentiment, mais Je trouve qu'il laisse 
la place, et au dévouement, et à l'éro-
tlsme... » 

Le style de vie 
« La Jeunesse d'autrefois était élevée 

dans de tout autres conditions et elle 
vivait autrement. Je ne pourrai jamais 
être tel que me voudrait ma mère, c'est-
à-dire tel que J'aurais été dans les années 
20, ou même Juste avant la guerre. » 

« Mes parents ont une bonne habitude : 
l'économie. Moi, au contraire. J'aime dé-
penser pour m'amuser. » 

« Mon père dépense de l 'argent pour la 
vodka, ma mère d'abord pour faire mar-
cher la maison, et ensuite pour des sucre-
ries et du café. Mol, toutes mes dépense» 
en plus du nécessaire vont aux livres, 
aux voyages et à la modernisattlon de 
la maison... » 

« Les vieux ne peuvent pas comprendre 
que ce n'est pas la façon de s'habJler ou 
de danser qui fait d'une fil le ou d'ui. gar-
çon un Houligane. et ils nous lancent 
sans cesse cette injure au visage... » • 

* • 

Et la conclusion de toute l'enquête 
pourrait être trouvée dans cette consta-
tation désabusée d'un des jeunes ques-
tionnés par Sztandar Młodych : 

« Je les aime bien, mais je veux vivre 
autrement. I l n'y a pas de sincérité entre 
nous ; Je ne peux pas confier à mes 
parents mes pensées et mes épreuves. 
Seule l 'affection nous lie... » 

N'est-ce pas déjà beaucoup ? 

CONFERENCE REGIONALE 
DE L 'ANNEE GEOPHYSIQUE 

Une délégation polonaise de neuf per-
sonnes a représenté la Pologne à la con-
férence régionale de l 'Année Géophysique 
Internationale, qui s'est tenue à Moscou. 
La conférence a examiné le programme 
des recherches pour les années 1959-1960. 
Les délégués polonais ont fait part des 
résultats des travaux menés dans leur 
pays ainsi que dans les stations polo-
naises du Spitzberg, de l 'Antarctique et 
du Viêt-nam. 

LIVRES ET TABLEAUX 
FRANÇAIS EXPOSES A OPOLE 

Le club franco-polonais d'Opole a or-
ganisé une exposition de peinture, de 
philatélie et de livres français. Les objets 
ont été fournis par l'ambassade de France 
à Varsovie. Ils comprennent notamment 
des oeuvres de peintres français des 
XVI I I - et X I X ' siècles et des toiles 
contemporaines. L'exposition est visitée 
par de nombreux habitants d'Opole.' Elle 
sera ensuite transférée à Cracovle. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

IMPRliVIERlE J.E.P.. 
7. rue Cadet. Paris (Q-). 
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Tak wyg ląda ją kulisy realizacji f i lmu lalkowego. Nie ma tu gwaru i reżyser nie musi strofować 
aktorów. Laleczki są .posłuszne i nieme. Ożyją dcpiero na ekranie. 

W S R O D N I E M Y C H 
M/z/rn/m/m/m/mmm/m/////////^^^^^^ 

A K T O R Ó W 

W. 

Wśród kinomanów istnieje 
grupa zaprzysięgłych entuz-
jastów f i lmów lalkowych. Pla-
styka i muzyka, barwa, 
kształt i dźwięk, które decy-
du ją o formie artystycznej 
tych fi lmów, mogą złożyć się 
tutaj na dzieła o wyrazie nie-
osiągalnym w żadnym innym 
gatunku f i lmowym, zdolnym 
oczarować i dzieci i doros-
łych. Baśń lalkowa — albo 
satyra — interesują widzów 
od pięciu do stu lat i często 
w kinach widzowie nagradza-
ją polskie f i lmy lalkowe ok-
laskami. 

Mają one już ustaloną re-
nomę także wśród widzów 
wielu państw obcych : Anglii, 
Cłiin, Niemiec, a nawet da-
lekiej Australii. Na festiwa-
lu w vancover (Angl ia ) dwa 
polskie f i lmy lalkowe „Gza-
tcdziejskie dary^* i ,,Rodowy 
klejnot" zakwali f ikowały się 
do finału. A przecież na fes-
tiwał terf zgłoszono ogółem 
3S0 f i l m ó w . Realizatorzy tych 
f i lmów : Zenon Wasilewski i 
Lidiq Hornioka otrzymali 
wówczas dyplomy uznania i 
zaproszenia do wzięcia udzia-
łu w podobnym festiwalu w 
tym roku. 

Studio Filmów Lalkowych 
w Tuszynie pod Łodzią wy-
produkowało już trzydzieści 
f i lmów, a plan produkcyjny 
na rok bieżący przewiduje 10 
dalszych. 

Obecnie w Tuszynie reali-
z-Mje się między innymi b-arw-
ny film pt. , ,Tabu". Jest to 
opowieść o małym murzyń-
skim chłopcu, któremu dzika 
bestia porwała ulubioną kóz-
kę. Film reżyseruje L. Hor-
nicka. Operatorem Jest L. 
Nartowski. Lallti i dekoracje 
są dziełem plastyka W . Kon-
dka. Obok zamieszczamy kil-
ka zdjęć z tego fi lmu. 

Cz. CHRUŚCIŃSK I 

W murzyńskiej wiosce wielkie święto — przyszło na świat dziecko. 
Wszyscy mieszkańcy tańczą przed posągiem bóstwa taniec radości 

i dziękczynienia. 

»ii., nun/y ooywatel małego, murzyńskiego społeczeństwa. Nie 
przypuszcza on nawet, że stanie się powodem tragedii chłopca 

z tej samej wioski. 

Bohater fi lmu z ulubioną kózką. Ją to właśnie porwie dzika bestia, 
lyiurzynek poskarży się starszym i wszyscy rzucą się w pogoń, aby 

odebrać kózkę malca. 
Foto ; CAF. 

w filmie wszystko skońcry się oczywiście dobrze. Na dziś dosyć 
zdjęć. Ale pozostaje jeszcze Jedna ceremonia — oczyszczenie z i?>łu 
i kurzu aktorów. L. Nartowski czyni to przy pomocy elektroluksa. 



S P O R T 
NA 
WESOŁO 

Rys. 
T. BYSZEWSKA 

Bez podpisu. 
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Może lepiej skończymy na dzis ia j te rzuty ku!ą. 

Uważam, że kolega Mal inowski zachowuje się niesportowo. 

PAN TRABKA 
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